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R eform y C rłapiego.
Lwów 10. marca.

T ru d n e zad an ie  w z ią ł n a  s ię  pan Crispi 
d o ty ch cza s  n ie  j e s t  r z e c z ą  p ew n ą , ża li j e  zd o ła  
p ok on ać. J ed n o  z w y c ię s tw o  w  p a r la m en c ie  od­
n ió s ł ju ż , a le  j e s t  ono m n iejszej w a g i. C h odziło
0 aprobatę tego, co rząd uczynił dla stłumienia 
rozruchów sycylijskich. Grupa socjalistów i ra­
dykałów wystąpiła wprawdzie z wnioskiem, ga­
niącym postępowanie rządu, ale wniosek ten ~ro- 
nijKic f a ł .  Ogromu, większością - b o  342 
przeciw 45 głosom -  P o s z e d ł porządek dzienny, 
Wi iesiony przez Damian.’ego pochwalający dzia­
łalność rządu i uchwalający dla mego wotum za­
ufania. Jc3t to niezawodnie bardzo piękne dla 
rządu aio najmniej korzystne dla Włoch zwycię­
stwo 'odnosi się bowiem do przeszłości, do faktu, 
już dokonanego, który, nmkj, czy więcej prze* 
parlament pochwalony, byłby zawbze pozostał 
faktem dokonanym. Teraz idzie jednak o rzecz 
u wiele ważniejszą, bo o przyszłość, o postawę, 
laką przyjmie reprezentacja narodu wobec proje-1 
któw rządowych, zbawienie tego na.odu mających 
na celu? Czy zdoła podnieść się do uznania za- 
sady, że: kto pragnie celu, musi się zgodzić na 
środki, choćby one były najmniej przyjemne, czy 
oceni przedewszystkiem program finansów j rządu 
— tak, jak on na to zasługuje? Wiadomo bo­
wiem, że sprawa finansowa jest dzisiaj najwa­
żniejszą.

Oddać należy ministrowi tinansów, panuSon- 
nino, sprawiedliwość, że nie żałował czarnych 
barw dla odmalowania obecnej sytuacji Włoch. 
Szczegóły obrazu mmisterjulnego są już sanie w 
sobie laidzo smutne, przy oświetleniu jednak 
owych rozpaczliwych środków ratunku przybie­
rają one tak ponure barwy, ii  można przypu­
szczać, że minister jeszcze nie całą prawdę wy­
krył narodowi. Trzedewszy.itkiere. minister skarbu 
przj znaje, że państwo nie może zadość uczynić 
swym zobowiązaniom względem swych wierzy­
cieli, że nie może w całości opłacać przyrzeczo­
nego im przy zaciąganiu długów procentu.

Według budżetu na rok 1893 owa o d s e t k i  
wynosiły 584 milj mów f r a n k ó w  w  o rąg ej cy 
trze dzisiaj zaś z powodu znacznego powiększe­
nia'długu b ie ii^ ę o  wynosić muszą o wiele w ię­
cej. W  roku 1893 procent stanowił więcej ani­
żeli trzecią część ogólnych wydatków państwa 
(1.548 milionów fr.j, dziś może zbliżyć do 
trzech piątych ogólnego wydatku. J.iż dawniej 
°hlig»yje długów państwowych obłożom) poda­
tkiem "137,, wyłączono jednak z pod tego cię 
żaru rentę, znajdującą się w posiadaniu wierzy­
cieli zagranicznych. W edług projektu pana Son* 
nino, podatek ten ma być podwyżozouyCdo 20 lfg
1 rozciągniętym zostanie taLze do zagranicznych 
posiadaczy renty włoskiej, przynajmniej pięcio­
procentowej, stanowiącej cztery pi‘.te ogólne j su­
my, bo w roku 1893 wynosiła 442 miljonów 
franków. Przypuszczenie to opiera się na dal­
szym projekcie . ząau. Posiada, ze twej pięcio­
procentowej renty, otrzymują dzLiaj 4‘34'70> od­
tąd mąją dostawać tylko 4 '/„. Bząd włoski pro­
ponuje lednak wierzycielom zamianę -starych 
obligacj, na nowe już tylko czteroprocontowe, 
przyrzekając, żo te nigdy w przyszłości żadne­
mu podatkowi ulegać nie będą. Jestto więc naj­
zwyklejsze bankructwo. Wprawdzie zawiana ta 
jest dowolna, kto nie chce, może zachować stare 
obligacje, wydane na pięć procent, ale dosta­
wać będzie tylko cztery procent. Przy owej pro­
jektowanej konwersji co on ^arobi ?aOto więte 
przyrzeczenie rządu włoskiego, żo ów kupon 
nigdy żadnemu podatkowi nie ulegnie! Znako­
mita zaiste pretnja! Przy takiej gospodarce, jak
d z is ie jsza , trw a ją ca  od la t  d w u n astu , rzą d  w ło ­
sk i z a  la t d z ie s ię ć  m oże zn ow u  byTć  zm u szon ym  tlo
zap om n ien ia  o w sz y stk ic h  swycl zob ow iązan iach  
i p rzy rzeczen ia ch . W ło c h y  p row ad zą  d z iś ta k ą  
sam ą, ch o ć  z in u y ch  p ow od ów  g o sp o d a rk ę , ja k ą  
p ro w a d ziły  P o rtu g a lja  i G rec ja , k tó re  są  b a n k ru

A jednak powrócił!
Szedł n» przełaj przez pola, potykając się 

czaoem w ciemnościach. Noc foo była niewidna, 
o.onina pod nogami od topniejących śniegów 
wiosennych rozmiękła, a on sam nie zupełnie 
trzeźwy

Przed chwilą zaledwie opuścił karczemną 
izbę. W yszli za nim stamtąd aż przed próg 
wszj 3cy znajomi i sumpani dobrzy, z którymi 
nie jeden wieezór wesoło spędził przy kwaterce. 
\V \szed1 k >wa.! G-rzela i organista pan Wasie- 
w s k i  i  Jakób Chlanda, gajowymi sam karczmarz 
n a w e t ,  a wszyscy oni ściskali go za ręce i że­
gnali i całowali w wielkieni rozczuleniu. I jemu 
san? ;mu ckliwo było bardzo na sercu, bo oto 
odchodził od mch na zawsze porzuć ł eh, ażeby 
wieccj nie wrócić.

W ostatniej chwili chcieli g0 jeszcze za
trzymać. . . , _ .

— Ot zostańcie z nami, p..nie W a le n ty  I —  
mówił k  wal Grzela. — Gzy to wam tu ślo?  
W  miasteczku i przez was dużo takmh, co 
kunszt szrweki p ro w a d z ą , a tu, na dwie mile 

. _ *„n.„ C7 « e .  więc i onor festwokoło wy jeden tylko szewc, więc
i o zarobek łatwo; zostańcie

Ale on nic dał się zatrzymać. . , .  ,
— Trudno, stało się Co ma byĄ m®c“ 1 ,b?' 

dzit. Mnie tu z wami nie żyć więcej... Bywajcie 
zdrowi!

Uparł się przy swojem, jako i zawsze by­
wał zawzięty. Wyrwał się gwałtem z ramiou 
kum panów, pokłonił się im ciapką, poprawił to­
bołek na plecach i ruszył.

tami, lub jak r :eczypojpolhe Południowej Ame­
ryki. Dopóki przyczyny dzisiejszego stanu rze­
czy nic zostaną usunięte — o tem zaś w pro­
jektach minhnrjalnych i mowy nie ma,—dopóty 
następstwa nic mogą być inne Włochy chorują 
na wielkość; wciąż muszą brnąć w długi i coraz 
bardziej zbliżać się do zupełnej niewypłacalności, 
bo rozchód coraz bardziej kłóci się, kłócić się 
będzie i kłócic się musi z przychodem W  pro­
jektach rządowych nie ma siadu najmniejszego^ 
by gabinet pana Crispi’ego myślał o poprawie 
ekonomicznego położenia kraju. Trzebaby do tego 
zmienić politykę międzynarodową, jak to już nie­
jednokrotnie z wielu stron wskazywano, ale na 
to się nic zanosi. Owszem, wszystkie owe dra­
końskie pruwa miniiterjaine dążą do ratowania 
państwa od bankructwa, bez zmienienia owej 
polityki, rujnującej Włochy, a wy magającej coraz 
większych wydatków Dlatego tak mało nadziei 
w powodzenie reform Crispi’ego.

Potrzebd Mjeżyka pttgo iia Goriip
Jak palącą jest kwestia nauki języka pol­

skiego r.a Górnym Szląsku, tego dowodzi powtór­
na dyskusja, jaka się loczyla 3. b. m w sejmie 
pruskim nad tym przedmiotem. W szyscy depu­
towani, należący do centium, a wybrani na 
Szląsku, z wielkim naciskiem podnosili k o n i e ­
c z n o ś ć  nauki języka polskiego, bez której wy­
kład religji traci wszelkie znaczenie. Dyskusję 
rozpoczął dr. P o r s o h ,  który przypomuiał, że 
pomiędzy 1850 a 1858 rokiem działał na Szlą- 
sku radca szkolny B o g e d c i n , który, jakkol­
wiek N i e m i e c  z urodzenia i wychowania, je ­
dnakże g o r ą c o  p o p i e r a ł  naukę jęzjka  pol­
skiego w szkołach polskich . byl nawet zdania, 
że język niemiecki może być tylko jednym 
z przedmiotów nauki, ale nie powinien być ję­
zykiem w y k ł a d o w y m .  W końcu prosił dr. 
Porsck ministra oświaty, abj rozporządzenie 
szkolne, które ma b /ć  wydane dla Wielkopolski, 
„uzciągnął także na Szląsk i aby w gminach 
jmlskieh posady nauczycieli utrzymywali ludzie, 
umiejący po polsku. Nic bez słuszności także 
nadmienił mówca, żc prześladowanie języka poi 
skiego jątrzy ludność i zaostrza nietylko naro­
dowe, ale także społeczne przeciwieństwa, gdyż 
lud nabiera przekonania, że jest krzywdzony za­
równo przez rząd, jak przez szlachtę i przez 
wyższo duchowieństwo.

Minister oświaty odpowiadał dość przedmio 
towo na uwagi dra Porscha i zapewniał, że do 
gmin polskich wysyłać bętUio tylko takich na­
uczycieli, którzy oba języki dokładnie znają i że 
popiera zawsze naukę śpiewu religijnego w języ­
ku poiskim. Minister zauważył między innemi, 
że duchowny komisarz biskupa wrocławskiego 
zwidzał w r. 1884 szkoły górnoszląskie i miał 
uznać, że wykład religji w jeżyku niemieckim 
nie wpływa źle na reiigijue wychowani*3 mło­
dzieży. Niestety, niektórzy księża katoliccy rizlą- 
ska dowiedli jeszcze podczas ostatnich wyborów, 
że nie znają dokładnie potrzeb ludu, pow ierzo 
nego ich duchowej pieczy .. W dalszym ciągu 
przemawiali jeszcze pp. L e t o c h a ,  H e r t m a n n ,  
S t a ń k o ,  S z m n l a  i S c h a l s c h a ,  wszyscy 
w obronie nauki języka polskiego, przeciwko któ­
rej wystąpił jedynie konserwatysta Heydebrand, 
znany germanizator. Ten ostatni powtarzał zno 
wu niedorzeczne legendy o „niesłychanym wzro­
ście polcrwzmu w ostatnich czasach". Jego pom­
patyczne wywody nic wywarły jednakże głęb­
szego wrażenia. Cała dyskusja miała wprawdzie 
wyłącznie teoretyczny charakter, ale znaczenie 
jej jest głębsze. Pierwszy to raz posłowie 
z centrum wystąpili z taką jednomyślnością i 
otwartością w o b r o n i e  p r a w  j ę z y k a  po l ­
s k i e g o .  Ludzie, jak lir. Balestrau, dr. Torsch, 
Schalscha, których niemiecki patrjctyzm nie 
może być podawranv w wrątp!iwość, zgodme 
oświadczyli, że lud szląski nie wskutek jakichś

Dogiiał go Chlanda, gajowy.
—• Hej W ałek! — rzekł — jakżeż ty mo­

żesz stąd odchodzić!... Cóż będzie z n i ą ?
— Niby z kim ?
— A z  Martą, młynarką Toć mieliście się 

pobrać pe świętach?
— A ! niedoczekanie jej l — zaLdął Walen­

ty i zaciśniętą ręką pogroził przed siebie.
— Szkoda o tem mówić !— dodał chwili 

łagodniej. — Szkoda mówić... Bywaj zdrów 
kamracie!

Jeszcze raz zdjął ezapkę i zatoczywszy się 
nieco, począł iść żwawo, j tkby chcąc uciec ze 
wdi corychlej.

Uszedł kjlka staj, a ogarnęły go zewsząd 
nocne mroki i chłód, przesyconego wilgocią po­
wietrza. Zrobiło mu się też jakoś smutno w du­
szy, lecz zarazem uczuł także jakby gniew do 
Ohlandy, że przypomniał mu o t e j.

— Niech ją tam !... toż przez nią tylko u 
cieką ze wsi !

Ażeby ukrócić sobie drogi , nic poszedł da­
lej gościńcem, lecz wprost przez pola, pod górę 
ka lasowi. T mi dopiero tui obok kamiennej fi 
gy^y? zejdzie znowu na gościniec i pójdzie już

proato, prosto przed biebie. Zanim zaświta, 
nuusi itanąć aż hen, w trzeciej wsi, u przydi ożnej

.k ^ 1' ^ amtąc1 już łatwo o okazję do mia-

i-a ł ,>S?8Mł  * P sy k a ł czasem. Cicho było do- 
. °*a> tylko w »rój i*  ł. szumiały wody zbiega­
jące w dolinę i z doliny dolatywał niewyraźny 
huk wezbranej rzeki i slaby klekot młyńskie­
go koła.

Zanim dotarł do połowy wzgórza, chłop 
— choć inłody i silny — ziaęczył się i zasapał. 
Mąciło mu się też w głowie od wychylonych

sztucznych agitacyj, ale przez naturalną świado­
mość swoich narodowych potrzeb domaga się 
przywrócenia nauki jęsyŁa polskiego. Stwierdzili 
oni dalej, że teraźniejszy system szkolny nietylko 
nic sprzyja germanizacji, ale ją  .powstrzymuje, 
gdyż wywołał nieufność do szk.Jy i do władz 
szkolnych, że wreszcie germanizacjapTzez szkolę 
obniża poziom moralny młodzieży, przytłumia j. j 
religijno uęzueia i tamuje jej umysłowy rozwój. 
Nie spodziewamy się wprawdzie bezpośrednich na­
stępstw tej ze wszech miar eiekdwę] dyskusji, być 
jednak może, że nie pozostani Łfcz- wpływu  
na dalsze postanowienia miidstt* oświaty i przy 
nieme ludowi szląskiemu tat pożądaną i konie 
czną reformę szkolnictwu. Moralny jednak rc 
zultat jest wielki; sejm bowiem i rząd musiał 
nabrać przekonania, że Pol»cy górnośląscy są 
elementem, z którym trzeba się poważnie liczyć.

Korespondenci e.
WUJeA 9. marca

(Smutna ; erspe’ tywa )

Pękła wreszcie bomba i  projekt rządowy 
reformy wyborczej znany już jest we wszystkich 
szczegółach. Na dzioiaj pragnę jeno zarejestrować 
co tu mówht o szansach tc -o projektu. Otóż 
konjtatuję, że nie ma w izbie poważnego czło­
wieka, któryby wierzył w i/ch łe  załatwienie 
sprawy. Są nawet tacy, którzy sądzą, że rząd 
nc dtnicnde pa-i m ienx, chce prżewlecjcałą retor- 
mę wrybarczą po za nowe wybory i że wystą­
pienie hr. Ilohenwarta bynajmniej nie było dla 
rządu niespodzianką. Rząd dotrzymał słowa i 
wypracował zarysy projektu, na tein skończyła 
cię jego odpowiedzialność Te zarysy przy dysku­
sji w klubach spotykają sio z wieloma zarzuta­
mi, najmniej w klubie lewicy, więcej znacznie 
w Kole, a klub Hohenwurta wręcz i w czambuł 
je odrzuci. Zaczną się więc kompromisy i po­
prawki i wędrówka projektu od rządu do klu 
nów i napowrot. Każda taka heca kosztuje kilka 
miesięcy czasu, a ostatecznie, Kiedy już dwn klu­
by będą z rządem w zgodzie, pozostanie zawsze 
klub 11 ihent.-arta, bez którego wszakże nie ma 
dwTóch trzecich większości.

Hrabia Hohenw«rt zanadto jest wytrawnym  
politykiem, żeby łudzić się mógł nadzieją, że 
izba, a mianowicie, że liberalna lewica trakto­
wać będzie je^o projekt na serjo. Pr/odewszy- 
stkiem sprzeciwia się ten pfejekt zasadniczym 
warunkom koalicji, bo narusza ów sławny 
Besiłsstund, ową polityczną sferę posiadania, o 
której fyle mńwiono. Piawda, że projekt hr. 
Hohenwana o w iele od projektu rządowego jest 
liberalniejszym i o wiele więcej mandatów od­
daje Jo dyspozycji mas, dotychczas praw polity­
cznych pozbawionych. Ale czyim kosztem? Oto 
jedynie i wyłącznie kosztem mandatów miejskich 
przy znpefnem salwowaniu mandatów z wię­
kszej posiadłości. Tak oamo postąpił hr Taaffe 
w swoim projekcie i dla tego też projekt ten 
sprowadził jego upadek. W mowie, która ten 
upadek przypieczętowała, zwrócił się był hrabia 
Hobenwart do liberalistów i wskazał im, żc  
mieszczaństwo jedynie w sojuszu ze stronnictwem 
zachowawozem uzyskać inoze obr„nę dla swych 
.abytyeli praw. Jakże licuje to z dzisiejszym 

konceptem przewódcy konserwatystów ?
lak m'wię, sądzą, ze hr. Hohenwart wniósł 

wój projekt jedynie w celu uniemożliwienia 
każdej ,v ogóle reformy wyborczej. Jeżeli jednak 
tak nie je st, jeżeli projekt ten pomyślany był 
na serjo i hr. Hohenwart na serjo bronić go 
zechce, wyniknąćby z tego musiało rozbicie koa­
licji, a w konsekwencji —rządy liberalne. Koło 
polskie zapędziwszy się w koalicję, spaliło za 
sobą mosty i w razie rozbicia koalicji nie jest 
w stanie wytworzyć inną większość, jak tylko 
z liberalną lewicą. Wierzę, żc opozycja przeciw 
takiemu sojuszowi byłaby w Kole bardzo gwał­
towną, ale byłaby też to sytuacja bez wyjścia,

półkwaierków. Rozpiął więc kapotę, odkrył gło­
wę i włosy z czoła odgarnął.

— Byle tylko do figury, dalej już fraszka !
Szedł znowu, potykał się, grzązł w błotni­

stej roli, wreszcie po dobrij godzinie dotarł do 
szczytu. Był u figyry.

Tu zatrzymał się i odetchnął głęboko.
— U f! zmachałem się na nic... No, nie 

szkodzi; odpocznę krzynkę i pójdę...
Przeżegnał się przed figurą nabożnie, a po 

tem usiadł na jej kamiennem podmurowaniu. 
Twarzą był teraz zwrócony kn wsi, którą po­
rzucił.

Daleko w dole, migotały przed nim słabe 
światełka, niby gwiazdy, po ziemi rozsiane. Roz­
poznawał z tych światełek niektóre. Ot, to 
wielkie na lewo, to na plebanji, u dobrodzieja. 
To żółte, pośrodku, to w karczmie, tam < hianda 
i Grzela i organista siedzą jeszcze zapewne za 
stołem i rozmawiają o nim... Po zażółtem w g ł ę ­
bi, maleńkie i riopewne, to n pisarza; tuż obok 
jego domu miał on swój warstat- do niedawna. 
To wreszcie Czerwonawe światełko, zdała od in­
nych, to w młynie...

— Świeci się jeszcze u n iej!
Na tem ostatniem ś wiatełka, choć nic chciał, 

zatrzymał Walenty wzrok najdłużej. Im dłużej 
zaś patrzył, tem dzi-rniej mu było, że teraz, po 
nocy, znajduje się sam jeden za wsią, że ucieka 
stąd na zawsze, ażeby |uż nie wrócić...

— I jakżeż to przyszło do tego i
Przypomniało mu s]ę wszystko, od czasu, jak

poznał tę tam. młynarkę. Przyszła raz do nie­
go, <,bv jej but rozdarty naprawił, na poczeka­
niu Wdową już była wówczas; lecz te rok 
tylko żyła z nieboszczczykiem mężem, wygląda­
ła wcale nie na wdowę. Co zaś do nrody, to 
drugiej takiej we wsi nie było. Wysmukła, jak

ho Koło z klubem Hohenwarta nie daje jeszcze 
większości, :i Czechów zapędzono tak daleko w
opozycję, że o sojuszu z nimi na razie mowy 
nit ma. (<dyby- zatem hr Hohenwart obstawał 
przy projekcie, skutek byłby taki, że z jednej 
strony żadna reforma wyborcza nie mogłaby być 
uchwalcną, z drugiej zaś strony Koło znalazłoby 
się nagle w objęciai-h lewicy i to w cztery oczy, 
bez żadnych innych uczestników. .Sprawdziłoby 
się zatoru to, do tzego wzdychał zawsze p. Ple­
ner, a czego, jak ognia, bał się śp. Grocholski, 
x,arowuo j  l  jego r aatępet p Jaworski. Rozumie 
się,, ze z gabinetu Winduchgraeiza zrobiłby się 
wtedy gabinet Pleneru i sprawdziłoby się przy­
słowie : rpuść kurę ,v grzędy, ona zechce
wszędr.“ A d In.

tfdda-Fft&zt 6. marca
(W:ee liśerahG. — P oclrt uliczny — Jego cel, znaczenie 
i fcorzyśoi. — Obraz Munkacsy ego w sali muzeum na­

rodowego 1

remi tysiączny ten tłum witał po drodze pocho­
dowej hr. Apony’ego i jego sojuszników poli- "1 
tycznych. C

Pod gołem niebem, w lasku miejskim wzno- ™ 
szono gromkie protesty i mowy, chylono sztan­
dary przy przyjęciu rezolucji przez posła Morz- 
sany ego odczytanej i na tem zakończyła się ta 
heca ulmzna, mająca, zdaniem prasy, być wyra­
zem woli narodowej, aprobującej kościelną polity­
kę rządu węgierskiego w całej pełni i rozcią­
głości. Niechże i tak będzie. My nie jesteśmy 
zwolennikami tej polityki, która potrzebuje dla 
siebie tak efektownych i kosztownych poeh »dów C  
ulicznych, w których większość udział biorących, 4  
zgoła nie rozumie, dlaczego jej każą „za panią *4

C
h
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Poważny przebieg odbytego przed paru 
tygodniami w stolicy wie^u katolików pod pre- 
zydencją prymasa A asary’ego, nic podobał się 
ale i zaniepokoił liberałów węgierskich ! Wiec 
ton zajął wprost odporne stanowisko wobec pro­
jektowanych reform w kościelnej polityce rządu 
obecnego. — Wobec przy puszczenia, a może i 
pewnika, że rezolucja wiecu katolickiego rao 
głąby przeważyć szalę losu kościelnych reform, 
okazała się nagłą bardzo potrzeba remonstracji 
i protestu, o ile możności najefektowniej insceni­
zowanego, przeciw uchwałom wiecu katolickiego 
skierowanego. Prasa nasza rządowa i półurzę- 
dowa, a w rękach bezwyznaniowców i neologów 
zostająca, na każde kiwnięcie palcem wrażliwa, 
usłużna a skora do pomocy we własnym i 
swoich współwyznawców interesie, uderzyła za­
raz w bęben reklamy tak silnie, aby cały kraj 
poruszyć i pobudzić do protestu. Najpierwej 
zaapelowano więc io  liberalnych katolików sto­
licy i krajn, wmawiając w nich, iż oni pierwsi 
są powołani do prawnego protestowania przeciw 
zacofanym uchwałom wiecu katolików papie­
skich, z którymi, jako ludzie postępowi, solidary­
zować się nie mogą. Agitacja więc zaczynała 
się rozgrj wać pod płaszczykiem katolickiego 
niby liberalizmu, a przybrała rozmiary tak 
wielkie, że nawet ów płaszczyk nie wystarczył. 
4Y ostatniej chwili było liberalnych katolików 
najiuuiej w rzędzie protestujących, ale u  to 
protestantów, l iWijuićw, greków, unitów i nie 
unitów, żydów i nie żydów b yły  tak olbrzymie 
tłumy, że dzień 4. m rca będzie długo parnię 
tnym Jla Węgrów i ich stolicy, po ulicach któ­
rej przechodził tryumfalny pochód stutysięcznej 
inosy ludzi udświętnie ubranych, uszykowanych 
i uroczyście prowadzonych przez znanych u nas 
sportsmenńw posła Gedeona Rohoncy^ego, hr. 
Juljusza Pallty Vgo, Tomasza Zichy'ego i br. 
Nopcsę.

W istocie, wrażenie jakie sprawiał ten po­
chód z czterech placów stolicy i wzdłuż bul­
waru Andra3sy’ego do lasku miejskiego prowa­
dzony, było tak imponujące, że się opisać pra­
wie uie da. Aranżerom, którzy w pysznych de- 
ljach węgierskich i konno wystąpili do popisu, 
należy sie niewątpliwie uznanie za urządzenie 
tak pysznej „parady" ulicznej, jako widowiska 
rzadkiego brrdzo, a tem ponętniejszego, że było... 
bezpłatne. Manifestacja tłumów, gloryfikująca 
rząd i reformy kościelno-polityczne, stanowiła 
więc równocześnie demorstracje przeciw kato­
likom i dc titulo katolickiemu państwu węgier­
skiemu.

Rząd z funduszów dyspozycyjnych, z któ­
rych zdawać rachunku nie potrze’ tje nikomu, 
zdaje się dołożyć musiał nieco grosza z kasy 
państwowej na przyjęcie tych deputaeyj z da- 

| leko odległych miast, grnin i komitatów, które 
. na wezwanie nadżupanów i żupanów przybyły 
I do stolicy, aby brać żywy i głośny udział w 
| na cześć rzą.łu, wolności wyznań^któ-

matką pacierz powtarzać*. Dość mamy scen C 
i dość umysłów wzburzonych widzimy co dnia m 
przed parlamentem węgierckiin podczas rozpraw a  
nad ustawą o ślubach cywilnych. Takie demon­
stracyjne pochody, choćby były najspokojniejsze, u  
naszem zdaniem, są bezcelowe i komiczne, bo ę  
nie przekonają żaduego poważnego umysłu, a ra- P 
ezej bałamucą tłumy — optvcznemi tylko złu- S  
dzeniami się rządzące.

Nowy ginach sejmn za lat parę dopiero bę- f£ 
dzie wykończony, ale już obraz Miuikacsy ego C 
(„Zajęcie kiaju“), przeznaczony do westybulu «| 
w gmachu sejmowym, oglądał Paryż, podziwia "* 
dziś Budapeszt, a niezadłngo patrzeć nań będzie ■; 
Wiedeń. €

Zdania o tem najnowszem dziele wielkiego ęj 
niezaprzeczeriie nnlarza są rozmaite. Francuska 
prasa paryska, prawie jednogłośnie, acz nie bai ■ 
dzo pochlebnie dla artysty, o obrazie tym już m 
się wysłowiła. Sądziliśmy, że właśnie ze wzglę- Q 
dów kurtoazyjnych będą paryskie pisma przy- C 
chylniejsze nieco w  ocenie dzieła Mvmkacsy'ego, C 
choćby z tego powodu, że jak wiadomo, artysta 
stale przebywa w Paryża i oaiony swe właśnie 
dla całej prasy paryskiej najgościnniej otwiera, g  
Stało się inaczej. ilunkacsy, rozgoryczony kry- 5' 
tyką francuską, zemścił się i wybił całe oszkli 
nie w paryskim salonie, dowodząc, że właśnie 
złe oświetlenie obrazu, spowodowało niekorzy- °  
stne jego reprezentowanie się. Artysta zapłacił to 
8.000 fr. za wybite oszklenie i zrulonowawszy g; 
swe dzieło, wysłał je do Budapesztu, na miejsce 4  
jego przeznaczenia. — Trzeba przyznać, że i tu- 
tejsza prasa — między niemi M aęyar H irlap  *o 
i Budapesłi Hfltlap — mimo hołdowniczego nie- ( 
jako unie-ienia Węgrów dla artysty tej miary §  
co.Muok a c y , łkryij ko wała obraz dość ostrą. -  
Vi czem v ięc  leży tej krytyki przyczyna?

Oto, mujem zdaniem, w tem głównie zawinił o  
nie Munkacsy — ale iząd, a względnie komitet g  
budowy nowego parlamenru, który chcąc dla X  
upiększenia westybulu, mieć obraz historycznego 
znaczenia, powierzył — a raczej obstalował taki ^ 
obraz historycznej treści u malarza, który obra M 
zem relijiioj treści i to jedynym, sławę swemu I  
imieniowi wyrobił. Mankacsy prócz tego, że nie c  
jest historykiem, nic może być też i Węgrem, Ł 
bo od młodziutkich lat życia mieszka w stolicy ^  
świata — w Paryżu, tam się wychował, tam się *■* 
kształcił i jest, wyjąwszy dzieło „ C h r y s t u s ^  

d P i ł a t e m " ,  więcej rodzajowym mala *-<p r z e i
rzem, od którego gwałtem prawic, bo na obsta- 
lunek, zażądano obrazu historycznego i to z epoki §  
pr icd tysiącem lat, do której nawet węgierska g  
akademia umiejętności w Budapeszcie artyście 5  
żadnych pożytecznych danych dostarczyć nie p 
mógł* Po nadto malować kazać obraz, dotyczący *
historji węgierskiej, w Paryżu — to coś tak wy
gląda, jak gdybyśmy utrudniać chcieli artyście ® 
zadanie oddaleniem jego od miejsca, ziemi, akces- © 
sorjów, historycznych zabytków i typów, które na c
obrazie historycznym, z natury rzeczj muszą
figurować

Obraz u a i (> metrów długości i 4 metry 
wysokości. Wobec długości razi bezproporcjo- T 
nalną wysokością swoją, przypomina raczej -  
reliefy , koloryt śliczny. Postać Arpada na bia- . 
łym rumaku spokojna i majestatyczna, razi je-

topola, koztałtna jak łania, miała gorące na po­
liczkach rumieńce, a czarne oczy pod długiemi 
brwiami paliły się u niej, niby dwa żywe nguic. 
Nic też dziwnego, żc Wklcnty naprawił jej mi­
giem but rozdarty, ofiarowanej przez nią zapła­
ty nic przyjął, natomiast zaś chciał ją na poże­
gnanie serdeczni*? wyścikać. Lecz spotkał go za­
wód. Marla harda była i nieprzystępna, jakby 
dzika. Odepchnęła potężnie natręta, rozómiała 
się i wybiegła z warstatu.

— Nie, to n ie ! — zawołał za nią — Obej­
dzie s ię !

Miał w swojej naturze dużo przekory i nie 
lubił narzucać się nikomu. Mimo to, hardeść ła ­
dnej młynarki ujęła go i przez kilka dni bez- 
ustanhu myślał o niej. W  końcu nie wytrzy­
mał i w j  szuka wszy jakin pozór, zaszedł do 
młyna. Posiedział chwilę, pożałował, popróbo­
wał zalecać się — i odszedł z nic zem, jak przy­
szedł. Od tego jednak czasu zachodził do mły­
na coraz częściej.

Harda wdowa przypadła mu srodze do serca.
—- Taka, to w sam raz na żonę dla mnie 

— myślał za każdyn rasem, gdy od niej wra- 
' ćał dc domu. Ostatecznie p« wnego dnia zaga­
dnął ją wprost:

— Słuchajcie, Marto, roi wam powiem... 
Udaliście się mi bardzo, pobierzmy się...

Marta wiedziała dobrze, że on nie żartuje, 
więc ma też wprost odrzekła:

— 1 wyście się mi udali i poszłabym za 
w»a kiedy się boję, bo niespokojny z was czło­
wiek... Za często lubicie zaglądać de kieliszka 
i zanadto  ̂wam do Btnaku wesoła kompanja. 
A ja, widzicie, chcę męża dla siebie, a nie dla 
kogoś tam!

Naturalnie, że porywczy, jak b jł, obiecał jej 
wówczas, iż odtąd dla niej jednej będzie tylko

ł -
/żyć i pracować... I tak to stanęło na tem, iż po ^ 

świętach pobiorą się.
Zmienił się. też on zrazu zupełnie; pracował £■

dzień  w  dzień  g o r liw ie , n ie  za g lą d a ją c  n a w e t do 
k a rczm y , w ieczo rem  za ś b ie g ł co d n ia  do m ły n a
i zostawał tam, jak mu tylko pozwolono, najdłu-
żej... Tak było przez cały tydzień. K:edy jednak 
nadeszła sobota, stał się naraz jakby innym 
człowiekiem. Wszystkich złych nawyczek się t. 
wyzbył, tej jednej , sobotniej", nie zdołał. W  bo-  ̂
botę wieczorem pobiegł zamiast do młyna — do H 
karczmy, gdzie już. czekali) nań kumpanf h  
Tak było pierwszej soboty i drugiej i trzeciej i l  
każdej nar ępnej. Każdego jednak poniedziałku, £  
skoro wytrzeźwiał, powracał znowu do roboty, [ 
a wieczorem znowu spieszył do młyna. Tu prze- L  
praszał Martę i zaklinał się, że zgrzeszył już po ^  
raz ostatni! Bywały z powodu tych grzechów Z, 
spinsczki między mmi i gniewy, lec/  koniec 

c w, piękna młynarka, choć harda i surowa, 
awaia się zawsze jakoś przebłagać i wszystko 

wracało do dawnego trybu — aż do następnej 
soboty... Trudno 1 on temu nie był winien! Taka (6. 
już była jego natura! ^

Wazyotko jednak ma swój koniec. Kiedy 
ostatniego poniedziałku wrócił do młyna skni 
szony i poprawę obiecujący, nic poznał Marty.
Na wszystkie jego przemowy i tłumaczenia nie 
odezwała się do niego ani słowem. Ldawała na­
wet, że go wcale nie spostrzega. Odszedł i i o 
v róeił nazajutrz. Lecz nazajutrz i na tr?eci 
dzień powtórzyło się to samo,' Wówczas... ode­
zwała się w nim przekora...

. 7  ’ n'e - rzekł do młynarki przez
zaciśnięte zęby.  ̂ Nie chcesz ty mnie znać. to i 
ja ciebie więcej nie znam. O b e jd z i e  się !...

W  złości ją pożegnał. Było mu teraz wszy­
stko jedno 1

►
•Z
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d n a k ; koń nadto  sztyw ny i nadto b iały . G rupy 
wodzów i hołdow nicze deputacie, szczęśliwie u s ta ­
wione, dosyć swobodne. Co je d n a k  je s t d la  W ę­
grów  może bardzo zabaw nem , to nie d la  każde­
go patrzącego  na obraz w ydaje się sm acznem .

łianoiA iei<‘ obraz uprzy tam nia nam  czasy z przed 
1000 lat „Z ajęcie k ra ju  w ęgierskiego przez 
.A rpada", aż. tu  obok tej historycznej postaci w i­
dzisz, ho uderza  cię w oczy portretow any Jo k ay , 
jsico dowódca, dalej dwóch więcej znanych po­
słów, wreszcie sportretow any Koloman T isza i 
sam artysta ilu n k a c sy . Trochę za wiele ma 
A rpad  koło siebie postaci nos* ożytnych, a nam 
dobrze znanego otoczenia. O braz ■wystawiony 
je s t w sali posiedzeń izby magnatów- w .muzeum 
narodow em . W stęp  kosztuje §.0 ct Nic ma nic 
rozkoszniejszego, ja k  za tę błohostkę mieć. ■ je­
dnocześnie możność zachw ycania się wspaniałe- 
mi treskam i T*>tza u wejścia do k la tk i schodowej 
muzeum  narodowego, dalej w sali m agnatów  na 
wygodnym  fotelu n ap rzy k ład  prym asa Y asary  ego, 
p rzyg lądać  się obrazowi M unkacsye’go. D la  zw y­
kłego śm ierte ln ika , do tw ardych  k rzese ł naw y­
kłego, ta  potrójna rozkosz za I m arną  koronę 
w ielką ina ponętę. Pohóg.

Wystawa krajowa.
P raca  fobiet.

Sekcja pań, zajmnjąeu się organizacją działu 
pracy kobiet na wystawie krajowej, rozwija energiczną 
czynność.

Co wtorku zbiera się prezydjum sekcji wraz 
z referentkami poszczególnych komisji u prezesowej 
p. Stanisławowej Polanowskiej i obmyśla szczegóły 
wystawy. Na ostatniem posiedzeniu odczytam p. An­
tonina Machczyńska znakomicie opracowany referat, 
tyczący się dzieł, wydanych przez kubiety w zakresie 
wyebowania domowego i publicznego. Uchwalono do­
łożyć wszelkich starań, ażeby zbiór tych dzieł znalazł 
się w komplecie, dając chlubne świadectwo pracy na­
szych kobiet nad wychowaniem. Referat p. Machczyń- 
skiej. wydrukowany będzie jako objaśnienie tej części 
wystawy i roznmowany katalog dzieł wystawionych. 
Łącznie z tym działem zebrana zostanie również ko­
lekcja dzieł i pism dla ludu, których autorkami są 
kobiety.

W najbliższy wtorek, dnia 13. marca wyjątkowo 
posiedzenia nie będzie — zebranie pełnej sekcji 
zwołana zostanie po świętach Wielkiej Nocy.

W dalszym ciągu podajemy tu drugi spis pp. 
delegatek scKcji z Galicji wschodniej.

Są niemi p p .: Piotrowa Łastowiccka, Magdalena 
Łodyńska, lir. Morfa nowa Łosiowa, lir. Kazimierzowa 
Łubieńska, Helena Murmoroszowa, Karolina Madtyska, 
Helena Malicka, Zofja Marynowska, Kazi mira Mat- 
ezyńaka, Shfanowa Nanowskn, Władysławowa Ocho­
cka, Adamowa Olszowska, Helena Potocka, Romanowa 
Puzynina, Władysławowa Przybysławska, Włodzimic- 
rzowa Niezabitowska, Itr. Wilma Reyowa, br. Jakó- 
bowa Romaszkanowa, Holesławowa Rozwadowska, 
Zołja Rndnicka, Klementyna Rudnicka, Helena Rudni 
cka, Oktawowa Salowa, Karolina Sznellowa, Aniela 
Gniewoszowa, Stanisławowa Siemieńska, Zuzanna 
Skrzyńska, Bolesławowa Śmiałowska, Stanisławowa 
Stadnicka, Klementyna Stasiniewiczowa, Henryka 
Strawińska Aleksandrowa Strzelecka, Wanda Strze­
lecka, Helena Szczepanówska, Janowa Szeptyeka, Sta­
nisławowa Tarnowska, Magdalena T hnllitaa , Janowa 
Pawlikowska, Franciszka Potnlicka, Adamowa Lubo- 
mirska, Anna Torosiewieżowa. Emilowa Torosiewi­
eżowa, Adamowa Treterowa, Józefowa Trojanowa, 
Kinga Wasilewska, Karolina Wiszniewska, W ładysła­
wowa Wolańska, Franciszkowa Wolfarthowa, Fioren- 
tyna Wtdniewiczowa, Romanowa Wybranowska, Marja 
Wysocka, Bolesławowa Żardeeka.

Niektóre z pp. delegatek zwracają już listy 
z wpływami na rzecz sekcji; wysokością kwot odzna­
czają się listy p p .: hr. Andtzejowuj Fredtowej, Ste- 
fanowej Krzysztofowiezowej, Stofanowej Irsuyowej, 
Kurolowąj Sznellowej, Anieli Gniewoszowej, Henryki 
Strawińskiej, Anieli Hubickiej, Stanisławowej Pawli­
kowskiej i Adamowej Noelowej.

Zjednoczonych. Budowa pawilonu amerykańskiego po­
stępuje.

G ó r a l e  z a k o p a ń s c y  przybyli do Lwowa i 
rozpoczęli ustawianie swej chaty z charakterystycznera 
obejściem.

W y d a n y  z o s t a ł  zakaz palenia tytoniu ua 
placu wystawowym, oraz we wnętrzach pawilonów; 
surowe grzywny grożą nietylko przekraczającym zakaz 
przechodniom, ale i stale zatrudnionym na wzgórzu 
robotnikom.

S. B o j k o ,  włościanin z Gręboszowa, rzucił 
w Reform ie  myśl wysyłania dzieci włościańskich na 
wystawę krajową. Projektodawca ranby widział 25 
do 50 dziatwy z każdego powiatu, naturolnio pod 
przewodne twem nanczycicli, „żeby się. fo bractwo 
w jednym dniu zgromadziło na wysławię i zobaczyło, 
co to może ręka polska wytworzyć, zrobić, ulepszyć." 
Tak właśnie postąpiono w Czechach, zwożąc dziatwę 
tysiącami. Myśl p. Bojki znalazła już w niektórych 
stronach szczęśliwy odgłos, uawet zbierane s ą  w tvm 
celu fundusze.

K R O N I K A .
ramiętajmy o fundacji imianui Tadau&za 

Kościuszki.

Djarjuaz lwowski.
N i e d z i e l a  11 mai ca.
Teatr hr. Skarbka: ' O godz, pół do 4. popoł. : 

„K iliń sk i, obraz historyczny w 5 aktach Jrne Za­
łogi. O godz. 7. wieczorem: „Halka", opera naro­
dowa w 4 aktach, słowa IV. M oL-kiego, muzyka 
Stanisława Moniuszki.

* *
D y r e k c j a  w y s t a w y  wystosowała do pp. 

właścicieli pawilonów następujące pism o: „Z uwagi,
iż oczyszczenie i urządzenie placu wystawy wjmagać 
będzie dłuższego czasu, a roboty te, rozpoczęte być 
mogą dopiero po ukończeniu wszystkich budowli, za­
wiadamiamy pana, iż z dniem 15. kwietnia upływa 
ostateczny termin zupełnego wykończenia pawilonów 
prywatnych. 1 iraszamy tedy stanowczo o natychmia 
stowe wznowienie robót, iżby z dniem wymienionym 
wszelkie zbyteczne materjały usunięte być mogły, 
gdyż biuro techniczne przystąpi w- tym czasie do ro- 
but ziemny-.b ozdobnych i niwelacyjnych, wszelkie 
zatem wozy ładowne materjałami budowlanemi 
z dniem 15. kwietnia na plac wystawy dopuszczone 
nic będą, a materiał uprzątnięty zostanie."

T o w a r z y s t w o  li a n d  I o w  zgłosiło poważny 
udział w wystawie krajowej.

W t y c h  d n i a c h  otrzymano zawiadomienie o 
wysłaniu znacznej pariji ciekawych okazów ze Stanów

Wiadomości osobiste Hr. Franciszek K w i- 
l e c k i. wiceprezes wydziału prowincjonalnego, ba- 
wiący chwilowo w Poznaniu, został rażony paraliżem. 
D zień Pozn. dowiaduje sm, że życiu p. Kwilecjciego 
nie grozi niebezpieczeństwo.

NekrOiog,a Marja z Papińskich K u c h a r s k a ,  
zmarła w Krakowie w 22 roku życia. — W Ronen 
zmarł d. 9. bm. kardynał arcybiskup T ł i u m a s  w 
68 roku życia

Kalendarz. Niedziela ( 1 1 .) : Konstantego —  
Wschód słońca o godzinie C. minut 30, zachód o 
godzinie 5. minut 53.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań rm 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, sionki, 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały nurzee nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacra Ryby złowione mnszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rarm i 2. a 
3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował dye- 
tarjusza Władysława Chmielewskiego, etatowym pi­
sarzem] w oddziale manipulacyjnym Wydziału kra­
jowego.

Inniynier marynarki Tadeusz Fiedler miano­
wany nadzwyozajnym profesorem mechaniki na poli­
technice lwowsKiej.

Rekolekcje wielkanocne w stow. katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej „Skała , pod przewodni­
ctwem ks. Klemensa Baudissa, odbędą się we środo 
d. 14., czwartek 15. i sobotę 17 bm* Każdym ra­
zem początek o gj$z. 8  wieoz. r na kióre dyrekcja 
zaprasza niniejszem wszystkich członków i z“ ztw T 
stych, wspierających . i honorowych.

Uroczystość poświęcenia Krzyża ku uczczeniu 
pamięci zamordowanych przez Moskali d. 21. listo­
pada zr w Krożach na Litwie, odbędzie się w dniu 
11. Inn. o godz: 4. popoł. na -cmentarzu Łyczako­
wskim. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kate­
drze ormiańskiej w poniedziałek d. 1 2 . bm. o godz. 
7. rano.

Uroczystość sokolska ku uczczeniu 27mej 
rocznicy założenia Towarzystwa, odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz. 6 . wieczorem w sali „Sokoła", 
z następującym programem: 1 . Przemówienie ***.
2 . Sołtys „Hymn Sokołow®, odśpiewa chór „Sokoła."
3-. i wiczenia wolne II. zlotu. 4. Moniuszko: „Arja®
z „Halki", Niewiadomski: „Śmieją się złote łany", 
odśpiewa panna Petrykiewicz. 5 < wiczenia laskami
H. zlotu. 6 . Golterman : „Nokturn®, M ascagni: „La 
tua Stella®, na wiolonczelę, odegra druh Moszyński 
K. 7. Deklamacja: „Modlitwa więźnia" Kornela
Ujejskiego, wygłosi druh Janikowski W t. 8. Krem- 
s e r : Hymn do Madonny®, odśpiewa cliór „Sokoła.® 
9. Piramidy na wolno stojących drabinach. Po w ie­
czorku odbędzie się w górnych lokalnośoiaeh wie­
czornica

Wjec młodzieży odbędzie się w niedzielę d. 1 1 . 
bm. w sali „Gwiazdy.® Początek o godz. 107, 
przed południem Osobistycli zaproszeń nie wydaje 
komitet, gdyż wiec będzie jaw na.

Spoczynek niedzielny. Ministerstwo handlu 
wystosowało do wiedeńskiej izby handlowej pismo, 
w którem odwołuje się na okoliczność, iż od czasu 
ogłoszenia rozporządzeń wykonawczych do noweli

przemysłowej z d. 8 . marca 1885, niejednokrotnie 
podnoszono życzenie rewizji ty eh rozporządzeń, a 
zwłaszcza przepisów, dotyczących spoczynku niedziel­
nego. Ministerstwo wzywa przeto izbę, aby, po poro­
zumieniu się z związkami przemysłowemi, ze stowa­
rzyszeniami przedsiębiorców przemysłowych i robo­
tników, objawiła swoje zdanie co do modyfikacji roz­
porządzeń z 27. maja 1885, a względnie poszcze­
gólnych tychże postanowień. Nie należy przytem brać 
pod uwagę przepisów co do spoczynku niedzielnego 
dla przemysłu handlowego, gdyż te były już przed­
miotem sprawozdania izby. Natomiast ma izba wy­
dać swą opinm co do pożądanych uzupełnień lub 
zmian rozporządznnia z 30. czerwca 1885, które za­
wiera spis rękodzieł przemysłowych. Dalej wylicza 
ministerstwo izemiesła, które wniosły prośbę o zali­
czenie ich do rękodzieł przemysłowych, a jako ter­
min przedłożenia opinji oznacza dzień 1 , października.

ftyrGK. W sprawie kradzieży, popełnionej w 
tarnopolskiej kasie oszczędności, zapadł wyrok w pią­
tek popołudniu. Główny oskarżony, .antoni R u d j  
(obrońca dr. Parnas), skazany został za zbrodnię 
kradzieży na 6 lat ciężkiego więzienia; Teodor R u ­
d y ,  ojciec Antoniego, za uczestnictwo w zbrodni 
ksadzieży, (obrońca dr. Schwarz), na jeden rok wię- 
ziejfia; zaś Teodozja K o s o w s k a ,  siostra Rudego 
(obrońca dr. Grek), została na podstawie jednomyśl­
nego werayktu sędziów przysięgłych, od oskarżenie 
uwolnioną.

Koncesję na otwarcie własnej apteki w Korczy­
nie — jak donoszą stamtąd :— nadało starostwo w 
Kiośuie p Aleksandrowi Żurawskiemu, dzierżawcy 
apteki w Krośnie, cieszącemu się ogólną sympatją, 
zdobytą prawością charakteru.

Dbputauja cnropów r jsk ie b . Jak wiadomo, 
j poseł M i c h a l s k i  wniósł był w Sejmie interpelację, 

wzywając* rząd do uregulowania zatargu, jak . istnieje 
między gromadą Łomna, a ks. J a w o r s k i m ,  zna­
nym borytelem. Otóż reprezentacja gminy Łomna 
przybyła wczoraj do Lwowa i w asystencji swego 
obrońcy dra G r e k a ,  ly ła  n posła Michalskiego, aby 
mu podziękować za życzliwą interwencję. Dowiadu 
jemy się, że włościanie z Łomoy udają się w swojej 
sprawie do p. namiestnika, aby go prosić o pomoc i
0 usunięciu ks. Jaworskiego z Lomny.

Zaginiony. Dwunastoletni syn śp. Guida Jedli- 
ezki, inżyniera kolei ynńsfw., wydalił się z domu 
matki i pomimo usilnych starań, dotychczas odszu­
kanym być nie może. Chłopczyk ubrany był w palto 
koloru bronzowego, podobnej barwy krótkie spodnie
1 ciemne pończochy. Twarz ma regularną, oczy czarne, 
włosy eiemno-kasztanownie. Stroskana matka, za­
mieszkała ul. Czarneckiego 1. 20, prosi o łaskawe 
odstawienie zbiega do domu rodzicielskiego.

-'urana w łasności. Dobra Koniów, Tawornm i 
część Koniewa w powiecie Staromiejskim między 
Chyrowom, a Samborem położone, przeszfy na wła­
sność p. Mieczysławy z Topolnickich Kobakowej i p. 
Stanisławy z Topolnickich Lewickiej.

buaowa kolei na Wschodzie. Wszędzie przed­
siębiorstwa. wymagające olbrzymieli kapitałów, obej­
mują zwykle spółki z krajów bogatych, z Anglji, 
Francji, Belgji. Spółki tu sprowadzały dotąd ma­
szyny i w ogóle cały materjał i robotników ze 
swoich krajów, pomimo, że wskutek odległości wy­
nikały stąd dla ‘nich wielkie koszta. Stosunki te 
zaczynają się zwolna zmieniać; w miarę jak w kra­
jach bliższych rozwijają się fabryki, spółki zagra­
niczne zaczynają je zatrndniaó. Tuk się ma rzecz 
rłaśnie. przy sposobności budowy nowych kolei 

Vwł*t*T*rw*ł. ł  * „ c „ *  i fetanift, '  Ł  JPW s

Jubileusz Zalewskiego. Z Warszawy donoszą : 
W dniu wczorajszym wieczorem, w dolnej sali ho­
telu Europejskiego, liczno grono osób ze świata lite­
rackiego, dziennikarskiego, artystycznego, a przewa­
żnie z pośród obywatelstwa tutejszego, obchodziło 
wieczerzą składkową d w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i e  
działalności pisai skiej znanego komedjopisarza, Kazi­
mierza Z a l e w s k i e g o .  Za stołami zasiadło z górą 
150 osob, a wprowadzony do sali jubilat powitany 
został grzmiącym i szczerym oklaskiem zebranych 
Szereg przemówień rozpoczął Adam Pług, wręczając 
jubilatowi podarunek pamiątkowy, w postaci wieńca 
srebrnego ze złotem piórem, na atłasowej podnszce 
w pięknem szklannem Z kolei zabierali głos
jeszcze: Jan Maurycy Kamiński, prof. Strnwe, Juljan 
Wieniawski (Jordan), Edward Lubowski, J. K. Ja ­
siński. mecenas Stanisław Zalewski ojciec jubilata, 
Bolesław Ładnowski, Wincenty Rapacki, który pod­
nosił zasługi Zalewskiego dla naszej seeliy, a nako- 
niec wśród ogólnego zaciekawienia wystąpił i nieoce­
niony w swoim hnmorzG Mieczysław Frenkel, wy­
powiadając w przepysznym języku średniowiecznym, 
pełnym dowcipnych zwrotów, pogląd swój na dzia­
łalność jubilata, która była (ructuosa. Odczytano też
kilkanaście telegramów z życzeniami od teatrów i

przedsiębiorstwo, zam-iwMa krakowską fabrykę firmy 
L. Z i e l e n i e w s k i  do objęcia dostnwy wielu wiel­
kich objektów dla rycii kolei, mianowicie siedmio 
wodnych stacyj (a lm e n la tim  d \a a ) ,  sześciu obro­
tnic {pontes tournanis), uwn obrotnic małych 
(plaąucs tournanis), dwunastu żurawi (grttes hy- 
J.auligaes') i t. p. dla linji Saloniki-KoLstautynopol. 
Firma krakowska L. Zieleniewski dostarczyła już w 
poprzednich latach maszyn parowych, kotłów, młynów 
i t. p. dla rządu tureckiego. Według otrzymanych 
wiadomości, oferty firmy L. Zieleniewskiego wj trzy­
mały konkurencje z ofertami niemieckich fabryk, 
a więc prawdopodobnie nasi inżynierowie i monterzy 
niebawem na Wschód wyruszą. {Ccasl.

DwuŻeńitWU. Czesław Czyński, tytułujący się 
doktorem, znany dobrze w Krakuwie, a jeszcze lepiej 
na Podgórzu, został uwięziony za bigamję, połą­
czoną z oszustwem. Mniemany doktor, przebywając w 
Szwajcarji, poznał się z osobą młodą, przystojną, a 
co ważniejsze, zamożną... pochodzącą z rodziny szla­
checkiej w Saksonji. Zaręczywszy się w Woid, kan­
tonu St. Gallen, zaprosił narzeczoną do Monachjiim. 
Tu sprowadził z Wiednia mniemanego pastora, 
który nowożeńców pobłogosławił dnia 8 . lutego 
przed improwizowanym ołtarzom w hotelu, a wysta­
wiwszy akt małżeństwa, natychmiast się ulotnił. 
Tymczasem nowy doktor Faust, widocznie zdradzany 
przez Mefista, zamiast miodowych miesięcy używać 
przy boku Małgosi, poszedł za kraty, a to z tej pro­
stej przyczyny, że ma żonę prawnie poślubioną, z 
którą dotąd rozwodu wcale nie otrzymał.

kolegów nieobecnych. Zebranie, przy ożywionej ga­
wędzie, przeciągnęło się do godziny drngiej po 
północy.

Z Mitawy donojzą, iż w roku bieżącym będzie 
obchodzono setna rocznica przyłączenia Kurlandji do 
Rosji Miejscowe towarzystwo łotyskie stawia prowi­
zoryczną salę, w której 3.000 śpiewaków' ma wyko­
nywać hyma carsk i, uroczystości śpiewacze moją 
trwać trzy dni.

Wybór burmistrza we Wiedniu daje powód ao 
zażartej polemiki między liberalnymi a antisemitami. 
D eU -ches Yolksblatt —  organ ty cli ostatnich — 
zarzuca 1) kandydatowi na burmistrza drowi Richte- 
rewi, żz jest bezwyznaniowym j ożonionym z żydó­
wką ; 2) kandydatowi na pierwszego wiceburmistrze, 
drowi GrOblowi, że jest wolnym murarzom, że żona 
jego jest z pochodzenia żydówką i ie  szwagrem jogo 
był dr. Jaąues; -3) kandydatom na drugiego wice­
burmistrza, Ledererowi i BoschaUuwi, że „j, pocho­
dzenia nie są dalecy od źydowstwa®.

Zbzwołenie na małżeństwo. Do węgierskiego 
ministerstwa honwedów nadszedł w tych dniach te­
legram „espress® z Temes następującej treści: „Upra­
szani o telegraficzne zezwolenie na małżeństwo mego 
małoletniego syna, gdyż wół ua wesele już zabity, a 
post rumuński zaczyna się 4. marca. Byłoby dia 
mnie okropnem, gdyby zezwolenie do soboty nie na­
deszło “ Zezwolenia oczywiście udzielono w obce tak 
ważnych okoliczności.

Uroczystości papieskie. W dniu 3. hm. obcho­
dził Leon XIII. podwójną uroczystość: rocznicę swych 
urodzin i zarazem koronacji. W kaplicy papieskiej —  
jak donoszą z Rzymu —  odbyło się z tego powodu 
uroczyste nanozeństwo. Ojciec św., włożywszy szaty 
pontyfikalne w snłi P aram en ti, zajął miejsce na Se- 
dia  gestatoria  i udał się o godzinie 1 1 . w orszaku 
procesjonamym dc kaplicy Sykstyńskioj. Orszak skła­
dało św. kolegium kardynałów, różne kolegja prała- 
tury, patrjareliowie, arcybiskupi i biskupi, obecni w 
Rzymie, i.ikotez prałaci i osobistości dworu papie­
skiego. W głębi kaplicy SjAstyńskiej wielki mistrz 
zakonu maltańskiego, otoczony swymi rycerzami, zaj­
mował osobną trybunę, dia zakonu przeznaczoną. Na 
trybunie monarchów zasiadła w. księżna makłenburg- 
ska z ks. Pawłem, wreszcie inne miejsca zajęły pa­
nie i  ciała dyplomatycznego i patrycjatu rzymskiego ; 
ambasadorowie i ministrowie przy stolicy św., sekre-

Na zapytanie papieża, jak uważa zdrowie kardynał 
Monaco, odparł ks. Kneipp, iż stan chorego nie jes 
wcale groźnym „U starych lndzi —  miał mówi 
proboszcz z Worishofen —  zwracani uwagę przede 
wszystkiem ua uszy; jeżeli to wyglądają jeszcze ezer 
sfwo i świeżo, nio wątpię o uleczeniu chorego". Re 
zmiatam tej audjencji było, iż papież wyraził ży*ze 
nie zastosowania do siebie metody kuracyjnej Kneippa 
Odtąd codziennie o 6 zrana przyjażdża ksiądz Kneipi 
do Watykanu, gdzie punktualnie o wpół do siódme 
papież poddaje się jego wskazówkom leczniczym. Ks 
Kneipp, jak słychać, zamierzał już w dniu 22. lutegi 
Ezyiu opuścić, oczekiwano go bowiem w jegc paraf’ 
w niedzielę, dnia 25. lutego. Papież atoli oświadczył 
iż życzy sobie, aby pozostał do uroczystości jego ko 
ronacji i aby b j ł  na mszy dziękczynny papitskioj 
„Napisz do swej parafji —  n.iał oświadczyć Leci 
XII[ —  iż papież rozkazał ci pozostać, a jak paph

musi słuchać". „Mnóstwo esót

inżyniera z Brukselji, która objęła tam jeneralnc r fhizóWW I wfrtfcArar' ira.bam ł w
trybunie ciała dyplomatycznego. Mszę św. odprawił 
kardynał ks. \an n u ttlli. W edług zwykłego eeremo- 
ąjałn, ojciec św. wysłuohał mszy św. i  tronu, po- 
ozem, aająwszy znowu miejsce w S -d ia  gestatorui, 
powrócił do sali P aram enti w tem samem otoczeniu, 
błogosławiąc po drodze. Wiele osób, które nie znala­
zły miejsca w kaplicy Sykstyńskiej, stanęło w san 
królewskiej, aby uzyskać błogosławieństwo Ojca św. 
W saii tronowej przyjmował papież hołd i życzenia 
św. kolegjum kardynałów, arcybiskupów i biskupów, 
obecnych w Rzymie, prałatów i osobistości dworn 
papieskiego. Życzenia wypowiedział kardynał Monacco 
La Taletta.

Owacja dla śpiewaczki. Wiedeńska opera na- 
dwsrna wystawia teraz z niusłychanem powodzeniem 
operę Smetany pt. „Pocałunek®. Przedstawicielką głó­
wnej roli jest pani Renard. Otóż we wtorek zjawiła 
się w mieszkaniu śpiewaczki deputaeja czeskich stu­
dentów, aby wyrazić jej hołd i podziękowanie za 
znakomitą kreację czeskiej dziewczyny. Wręczony jej 
wieniec laurowy ze szarfami o bnrw»ch narodowych 
czeskich przyjęła artystka z wyrazami radości z po­
wodu owacji. Również od córki Smetany, która była 
na premierze „Pocałunku®, otrzymała p. Renard wie­
niec i podziękowanie.

0 pobycia ks. Kneippa w Rzymie donosi 
G iw ia n ia , że w pierwszym już dniu po swem przy­
byciu do Rzymu, został ks. Kneipp wezwany d« cho­
rego kardynała Monaco La Taletta, wielkiego peni- 
tenejarza papieskiego — i odtąd stale go odwidza, 
co wieczór, prowndząc kurację dostojnika kościelnego.

rozkazuje, to syn 
z najwyższych sfer — kończy korespondent G irm an  
■— obk*ga tn księdza prałata Kneippa z prośbami 
rady."

Fatalny wypauek kolejowy zdarzył się w tych 
dniach na berlińskiej kolei obwodowej. Między gra­
cjami „Zoologisclier Garten", a Szarlotenburgiem, ro 
uotnicy drogowi Kappler, Brossard, Kockowski, Ge 
litke, Schmidt i Schulz, pod przewodni, twem star 
szego robotnika Lebedy, zajęci byli o godz. 7 . ram 
naprawą linji kolejowej. Ostrzeżeni przez zwykły sy 
gnał o zbliżaniu się pociągu, dążącego od stae: 
.,Ogróa Zoologiczny® ku Szarlotenburgowi, a idacegi 
po linji pierwszej, robotnicy cofnęli się na liuj. 
ti .oeią, która zdawała się im być chwilowo wolna 
SMitkiem mglistego, dżdżystego powietrza, para z lo* 
koinotyw i rur do ogrzewania wagonów, tak zaiegłf 

ryj kolejową, że nie spostrzegli zbliżającego sie po- 
ciągu obwodowego nr. 1215. Maszynista tego pociągu 
sunącego po t.zeciej linji szyn, również nie rućgi 
widzieć stojących n a ;szynach robotników. Wtem roi:
1 się straszny okrzyk. I ofcomotywa wpadl i na 
'rojących gromadką robotników i zmiażdżyła wszy 
stkich. Ciała nieszozęśLucych zostały do niepoznanin 
rozbite, ramiona, głowy, tułowia, Logi, leżały w 
ugromnem zamieszaniu rozrzucone po drodze, a ol­
brzymia kałuża krwi znaczyła miejsce wypadku. Je­
dnego tylko żywego z sześciu robotników, iSŁjJfiirśi. 
podniosfa przybjła Da sygnał. dany przez masa yniste, 
srażba stacyjna. Przeniesiony, z eiężKiemi obraicnia‘- 
mi górnej połowy ciała, mianowicie połamane.u i że­
brami , do szpitala Szarlotenburgskiegc, Kappler 
v krótce umarł. W chwili, gdy z polecenia władz 
kolejowych i policyjnych przystąpiono do zbierania 
rozrzuconych po drodze szczątków, nadbiegła, od 
zmysłów prawie odchodząca, żona robotnika Schmidta 
z Szarbtenlnrga i rzuciła się na krwawe zwłoki 
męża. Z trudnością zaledwie zdołano ją od nich od- 
ciągnąc. Tymczasem przybył wóz z pięcioma trumna­
mi, w które złożono zwłoki ofiar tej, niepamiętnej w 
i ocznikack kolei obwodowej berlińskiej, kaiastrofy. 
Wszyscy polegli byli żonaci i dzietni.

Policja paryska dokonała w tych dniach pro­
stym przypadkiem ciekawego odkrycia. Jak wiadomo, 
przed niedawnym ezasum, w opactwie Benedyktynów 
w Fćcamp, słynnym ze starożytnego likieru, speł­
niono znaczną kradzież z włamaniem. Niewiadomy 
złoczyńca skradł tam : z kasy 300.000 fr. w goiówoe 
i w papierach na okaziciela. Policja napróżno rozwi­
jała swoją energię, aż przed kilku dniami dopomógł 
jej przypadek. Oto na jednym z głównych dworców 
paryskich pewien pasażer otrzymał ze składu bagaży, 
zamiast swego kuferka, inny jakiś, a bardzo podobny. 
Otworzywszy go, znalazł w nim łup, puchodząev z 
k ru (lzrm  TV FSeomp i zńwiadomił o id a  cicLw^yj, 
policję. Ta ostatnia zaczaiła się i wkrótce ujęła pe­
wnego eleganckiego jegoin»śeia, który z g ło ji/  się 7, 
zamienionym kuferkiem, żądając swojego własnego. 
Aiesztowaay twierdzi, że jest inżynierem angielskim 
i nazywa się John Harris. Przypuszają, i i  policja 
wpadła tym razem na trop jakiejś rozgałęzionej 
międzynarodowej bandy rzezimieszków

żółta febra . w Brazylji. Dnia 5 . bm. zmarł 
w Rio-Janeiro konsul włoski skutkiem żółtej febry. 
Następnie w mieście stwierdzono 200 wypadków 
febry.

Hs h&KU. Ohydna zbrodnia miała miejsce w 
okiilicy Taganrogr Jeden ze starych włościan, no­
cując w długiej wsi, Nrmikoaowie, gdzie w intere­
sach przybył, ocktiął się pod wrażeniem strasznego 
snu. Zd. wało mu się, że syn jegu, pozostawiony w 
futorze, ściąga skórę z żywej owcy. Sen ten opo­
wiedział obecnym i w towarzystwie cygana i służą­
cego puścił się konno do domu. Gdy przybyli na 
miejsce cezom ich straszny przedstawi* się widok. 
Syn włościanina wisiał zawieszony za żebrc na haku, 
a w około niego kręciło się czterech rozbójników 
Jeden ze zbójców nacinał ofierze skórę na szyi, 
obiecując ściągnąć zeń skórę żywcem, jeśli nie powie, 
gdzie są ukryte pieniądze. Zrozpaczony ojoiec ftucił 
się wraz ze swymi towarzyszami na rabusiów. 
Dwóch położone trupem, reszta zbiegła. Ofiarę zbro­
dni, w godnym politowania stanie, zdjęto z haka. 
Oprawcami b jli Tatarzy. Jednego z nich schwytano 
następnego dnia.

— Niech jasne pioruny św iat ca ły  spala i 
mnie 7. nim razcin, a i tak , dosyć mi już tego! 

■powtarzał sobie raz  po raz. — Czy to ja je j
pies, abym  ją słu ch a ł? ... Czy to ona ty lko  jedna 
na  święcie A .

Z acią ł się i postanow ił nic zbliżyć się do 
niej  wie(cej, nie wrócić do niej, a  naw et w ybrać 
się ze. wsi, ażeby jej już n igdy  nie widzieć.

W  dw a dni posprzcdal niepotrzebne sprzęty , 
z eb ra ł trochę bielizny i narzędzi w tobołek i... 
oto puścił się już  w św iat, p rzed , siebie .

—  Niech ona wia, żc on nic je s t  je j psem i 
że wolno m u robie, co mu się żyw nie spo­
doba !...

A jednak , tak  mu czegoś trudno odejść... 
ta k , zupełnie raz  na  zawsze !...**

—  E t, nic to ! T rzeb a  iń ć ! Czas...
W sta ł, p rzec iąg n ął się, zeszedł z pod figury 

na  gościniec i wolnym krokiem  podążył naprzód. 
L ecz po pew nym  czasie p rz y s ta n ą ł i obej­
rz a ł się.

T am  w dole, na praw o, m igotało wciąż 
czerw onaw e św iatełko, czasem p rzygasając, to 
znowu rozpalając się jaśn ie j, ja k b y  m rugając  na

—  Cieikawym też, co ona robi ta k  długo 
w noc V — m ruknął.

—- Co mi tam  zresztą  do tego !— dodał zaraz.
Szedł dalej.
Po chwili s taną ł je d n a k  znowu i znowu się 

obejrzał. To czerw onaw e św iatełko  nęciło go ku  
sobie jak o ś dz:wnie a n ieprzeparcie . Z apa trzy ł 
się w nie, aż go oczy z tego boleć poczęły  i 
zasały łzami. I czu ł też naraz ja k iś  szum  w gło­
wie i w ielką duszność w piersiach.

— Tb od g o rz a łk i! — szepnął sobie, ja k b y  
clicąe siebie tem  uspokoić. — Szelm a karczm arz, 
nigdy nie da c z y s te j! M usiała ł . ić  zapraw iona 
czom ’ niezdrowem ...

< M dychał ciężko i długo nie ru sza ł z m iej­
sca. Z daw ało  mu się, że je s t bardzo zmęczony.
< )<" m igocącego w dole św iatełka nie odryw ał 
oczu. lYzy tern poruszał w argam i, ja k b y  prze- 
ż.uflając w yrazy, k tó ry ch  nic mógł z k rtan i 
wydohyć.

T ak a  ona... taka ona... -  zaczął w re­
szcie mówić do sie Lu ■, na poły z gnicw ciu, na 
poły żabiśiiiu — ta k a . ,  ni ludzka, n iedobra, a 
jednak, tak coś i ciągnie do niej... M usiała mi 
prw niKbon zadać jakC goś ziela, czv co?  Nie, 
1vlko mi ziela zadała...

Niech ją  tam ! - - zak lął w końcu. — 
A przecież ja  do niej  Me wrócę ! . . .
§? Chciał puścić się w dalszą drogę, lecz z miej­
sca nie. postąpił, ..ie zdołał n a r  e t odwrócić się 
ku fiłitfsleczku. W ydaw ało  mu się, żc je s t zu­
pełnie p ijany , to znów, ze przyrósł do ziemi. 
P róbow ał podnieść jedną nogę, nie mógł. Spró­
bow ał podnieść d ru g ą , to samo. A  oczy, 
jak b y  mil kto przyw iązał do owego św ia­
te łk a  !

U czuł, że trac i zm ysły. W tedy  to, uczy­
niwszy nadludzkie w ysilenie i jęknąw szy  g łu ­
cho, pochylił się naprzód, zrobił k ro k , dw a 
k roki i chw iejąc się cały , zaczął schodzić 
zwolna ze w zgórza — w k ierunku  m igocącego 
czerwmnawe św iatełka...

* a
*W  m łynie, w obszernej izbie m ieszkalnej, 

siedzi za stołem p iękna m ły n ark a  i dziwnie 
jak o ś patrzy  przed  siebie. N a  stole przed nią, 
mży porzucona, o tw arta jeszcze naw et, książka 
do nabożeństw a. W idocznie, m odliła się p rzed ­
tem , ja k  zw ykle przed  udaniem  się na spo 
czynek. L ecz dziś, sen nie k lei je j  pow iek. 
T a k  późno, a ona jeszcze czuwa.

Pusto w izbie. Czeladź w yniosła się już 
daw no, spią za pewne wszyscy. Ze dw oru  s ły ­

chać szum w zbierającej gw ałtow nie w ody i je  
dnostajny k leko t pytlów  i hurkot kół. M ły ­
narce  robi się czegoś straszno i smutuo. Czarne.
oczy nie p łoną pod dług. -mi brw iam i, zamglone 
są i posępne.

Sm utno jej 
, f

i straszno, gdyż s a m a ,
sa m a !

-— A  jed n ak  
jego nałógten

nie byłaby suma, gdyby nie 
nieszczęsny', a zw łaszcza, 

gdyby nie ta jego zaciętość! . . .  I ona jest 
zacięta i harda, lecz o n .. zanadto, zanadto! 
Niechby już i pił, lecz niechże nie przenosi ja­
wnie tych swoich przeklętych kumpanów — 
nad nią! . . .  Jej mógł się wy’rzee co soboty, 
co niedzieli, lecz kumpanów nie mógł... A teraz, 
wyrzekł się jpj nawet zupełnie! I przez co ? 
Przez przekorę, przez zaciętość! Lcez dobrze! 
Zacięty on, ale i ona zacięta! Nie ustąpi mu, 
choćby umrzeć miała... Niech wi e ! . . .

A jednak , jednak, gdyby' jej m ■ porzucał, 
gdyby jeszcze teraz wrócił — ona... nic obyłaby 
go już milczeniem.

— Lecz on już nie wróci... Zanadto za- 
cięty, zanadto!...

N a g le .. aż cała drgnęła młynarka. Oczy 
jej rozHysły, pochyliła głowę ku oknu... Wy 
dało jej się bowiem, że doleciał ją z dworu 
głos jakiś, głos dobrze zpany, wołający na nią 
po imienia...

Zaparła dech, nasłuchując.
Za chwilę, znowa się jej wydało, że słyszy 

ten sam głos, ale bliższy i wyraźniejszy.
Porwała się z krzesła i podbiegła do okna. 

Przytuliła twarz do szyby i czekała czas jakiś. 
Wreszcie otworzyła okno i wychyliła się na ze­
wnątrz

Nic... pusto dokoła, żadnego ludzkiego głosu 
nic słychać. Woda tylko szumi i wz1 Jera, a 

wzbi era.

W tedy przyszło na myśl młynarce, że „nie­
czysty® nawołuje tak czasem po nocy, 7,właszcza 
dziewczęta i wdowy...

Z pospiechem zawarła okno i w r ó c i ła  na 
dawne miejsce przy stole. W zięła książkę i usi­
łowała się modlić, ale daremnie!

Dziwno jpj jakoś bj ło te g o  wieczora i nie 
swojo, jak jeszcze nigdy przedtem.

tj:
Gajowy Clilanda 1 kowal 1 irzela, rozwodząc 

się nad przymiotami szewca Walentego, zasie­
dzieli się zbyt długo przy kieliszku i zaglądali 
doń przytem zbyt głęboko, ażeby potem mogli 
byli ważyć sio na bezzwłoczny powrót do domu, 
śród nocy, na niepewnych nogach, przez rowy i 
opłotki, 1 zwłaszcza przez kładkę koło młyna, 
przez którą im jednak obu przechodzić wypa­
dało. Poradzili też sobie jak umieli i podście­
liwszy sukmany, przespali się doskonale: jeden 
na ławie, & drugi na stole karczemnym.

Zaledwie jednak świi zabłysnął, porwali się 
obaj i z pospiechem wyszli przed karczmę, a po­
tem na drogę wiodącą ich do domu.

— Zawsze to będzie przj kłudniej — zau­
ważył przytem Grzela filozoficznie — gdy słonko 
Boże na nas w domu czekać nie będzie! ..

— A jużci — przywtór/ył Chlanda, lecz po 
drapał się w głowę, pomyślawszy, że oprócz 
Mońka, czi ka nań w domu i żona, która kto 
wie czy będzie rada z tak „wczesnego® powrotu.

Wskutek tej refleksji może. Chi anda zasęp?1 
się strasznie, i w milczeniu doszli obaj z Urzelą 
aż do|młyna

Tutaj jednak, musieli się zatrzymać. Kładki 
na rzece widać nawet nie było z pod wody ; 
wszędzie zaś naokoło, gdzie wczoraj puste je 
szcze leżało błonie, wszędzie kołysały się fale, 
brudne, mętne, spienione, na płytszych tylko 
miejscach różowiące się lekko, od wschodzącego

właśnie słońca. Młyn wyglądał, jak skała ster­
cząca śród jeziora, a grobla 1 j  niego wiodąca,

jeszcze od zalewu pa-wolnembyła jedynem  
smern ziemi.

— O psiakoćó! — zaklął Grzela — a to ci 
bez noc wezbrało! be? mała. i młyn zabierze!... 
Jakżeż my się teraz na drugi bok prze­
prawimy

Momem stali bezradni, wtem przypomniał 
sobie Chlanda, że przy młynie, tui u stawideł, 
widział wczoraj uwiązaną łódkę.

— W niej się przeprawimy. Ot co 1
Poszli zatem przez groblę ku mły nowi i

zbliżać się poczęli ku stawidłom. Nie doszli je ­
dnak jeszcze do nich, gdy Chlanda zakrzyknął 
nagle i za rękaw szarpnął kumpana.

— Grzela patrzcie : — ot tam przy młynie, 
na prawo 1...

Grzela, spojrzat i tuż blisko, ujrzał parę 
nóg, wystających z wody gdyż zaczepionych 
o wiązanie pomostu, podczas gdy reszta należą­
cego do nich ciała, popychana przez kipiącą 
falę ku dołowi, znikała co chwila pod bryzgami 
piany, a gdy się znowu ukazywała na po­
wierzchni, podskakiwała niby ży wa i tłukła 
Bobą o boczną ścianę młyna jak gdyby domaga­
jąc się wpuszczenia do wnętrza...

— Jezu s! — zakrzyknął Chlanda -— utu 
nął ktoś!...

— Jezu s! — powtórzył Grzela, gdy ciało 
ukazało się znowu na powierzchni — Ta ka­
pota, ten tobołek przez plecy... Jezus!... to 
Walenty !..•

...Były to rzeczywiście zwłoki biednego 
szewca, który wczoraj wybrał się z wioski 
na zawsze, ażeby już do niej nie wrócić.

A jednak — pow rócił!
leg d yr K u n c e id  z.

a ,  I H N A T O W I O Z .
LWÓW, jklepy własne al. Kopernika 1, 3, ul. Halicka 1  11.
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radykalnie o m ym ują  powietrze. Padclka 10 « t



DZIENNIK DOLSKI z dala 11. Marca 1894 r.

bamooójstwo W Wenecji. Z Wenecji donoszą, 
że na wyspie Lido znaleziono dnia' 8. b. m. ele­
gancko ubranych, mężczyznę i kobietę nieżywych. 
Przy trupach leżały dwa rewolwery.

Dziennik miejscowy Corriere deUa Serre  do­
nosi, że przy trupie męZczyzny znaleziono znaczną 
sumę pieniędzj i karty wizytowe z napisem dr. 
Wicho z Berlina Najprawdopodobniej para ta po­
pełniła samobójstwo z miłości.

Pałac Milana przy Arenue du Bois de Boulo- 
gne w Paryżu, od pewnego już czasu wystawiony 
jest na sprzedaż. Pomimo jednak, iż mieszkania w 
tej części miasta nadzwyczaj są poszukiwane, do­
tychczas wśród licznych amatorów nie znalazł sio ani 
jeden nabywca. Wszystkich przeraża wysoka suma, 
którą wyznaczył ekskról. Stojący pustką pałac przy­
nosi mu corocznie około 50.000 franków straty. 
Znaczny to uszczerbek w finansach Milana, które i 
bez tego nie są świetne

monarchja rakuska. Skąd pochodzą nazwy 
Rakusy, Rakuszanin, monarchja inkuska w zna­
czeniu Austrji i Austrjaków, niejednokrotnie pytają 
cidcawi czytelnicy. Niedawno pismo czeskie Hlas 
N aroda  podało wyjaśnienie tej kwestji lingwi­
stycznej. W Austrji Niższej dotąd jeszcze stoi 
zamek Rótz, który starzy Czesi nazywali „Raki.sy“ 
Nazwę tę przenieśli na całe arcyksięstwo, a potem 
na całą monarebję. Od Czechów dostała oię do 
nas i była o wieie częściej od nazwy „Austrja" 
używana.

Z uniwersytetu. P . Joachim K rug, kahdydat 
adwokacki, rodim z Jarosławia, otrzymał stopień 
doktora praw na uniwersytecie lwowskim.

Kradzież marek pocztowych. Urząd pocztowy 
doniósł tut. dyrekcji policji, że niewiadomi sprawcy 
wyjmują ze skrzynek, znajdujących się na placu 
Maijackim i ulicy Hetmańskiej, listy, odrywają marki, 
poczem rzucają listy napowrót.

Cyrk. Dowiadujemy się, że we Lwowie niektó­
rzy agitują za cyrkiem w czasie wystawy, Jedni po­
wiadają, że cyrk potizebny jest... dla wystawy, inni, 
że skoro miasto zaciąga pożyczkę 10 miljonów, to 
powinno starać się o zwiększenie dochodów bodaj 
przez podnajęcie placu pod budowę pyrku. Co kraj 
— to zwyczaj. Gdzieindziej bowiem inaczej się na 
podobną kwestję w zapatrują. W  nr. 118 B erliner  
Tageblatt z d. b. m. czytamy : W  lecie br. odbę­
dzie się w Zurychu kantonalna wystawa przemysło­
wa. która — jak mieszkańcy Zurychu spodziewają 
się —  bardzo wpłynie na ożywienie tamtejszego han 
alu i przemysłu.

Rada miejska przypuszcza również, że liczni ob 
cokrajowcy skorzystają z tej sposobności, aby przybyć 
do Zurychu, i postanawia przyjąć ich jaknajserde- 
czniej. Ale między przybywającymi gośćmi mogą się 
znaleźć i tacy, którzyby z miasta chcieli tylko zabrać 
pieniądze. Na tę ewentualność przygotowała się rada 
miejska, uchwalając, n i e  z e z w o l i ć  w r o k u  1894 
w Z u r y c h u  p r z e d s t a w i e ń  c y r f c o wy c l i .  Nie 
oodobała się ta uont.«ła niektórym obywatelom Zu­
rychu, i byli nawet tacy, którzy wystosowali do rady 
miejskiej petycję o jej zniesienie. Rada miejska jednak 
nie przychyliła się do tej prośby, motywując w od­
powiedzi swą uchwałę tern, że przedstawienia cyr­
kowe do umoralnienia, lub podniesiuiua ducha wcaie 
się nie przyczyniają, a powed"ją mieszkańców do ró­
żnych niepotrzebnych wydatków. Zresztą zachodzi 
obawa, że na bytności cyrku w czasie wystawy w 
Zurychu ucierpiałaby sama wystawa.

Taka sama u ch la ła  zapadła i w roku 1891 w 
Pradze, gdzie rada miejska z tych samych powodów, 
co zmychska, nie zezwoliła na przedstawienia cyr­
kowe, ani tym podobne widowiska w mieście.

 —•oOKSrt-O—------
Z raonc j w j . j y t t w .  Walne zgromadzenie izby inży- 

niciskioj odbędzie su; w niedziele dniu 11. Marca, o go­
dzinie 4 popołudniu w lokalu To w. politcc-lmicznego Rynek 
r. 30 we Lwowie.

W am  zgromadzenie galie. Towarzystwa v. etery c a r ­
skiego odhpdiie się w niedzielo dnia 11 marca |K!I4 roku 
w sali fizjologicznej szkoły weterynarji  we Lwowie, o godz. 
10. przedpołudniem.

/ . .  „Śaaiy W stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, wygłosi ksiądz Eustachy Skroehowski, , 
profesor uniwersytetu; w dniu dzisiejszym m ■«’{ p. t. : 
„O Matejce". PoczątiA o godzinie 5. popnluJniu. Wstęp 
wolny.

i
Ż ałobną wieść przyniosła nam znowu 

depesza w iedeńska.
W  pią tek  dnia 9. m arca  o godzinie 

3 2 | popołudniu zm arł we W iedniu  po 
k ró tk ich , a ciężkich Cierpieniach

A tanazy Benoe
prezes K oła polskiego.

A. p. B e n o e  należał do szeregu tych 
skrom nych i cichych pracow ników , k tóry  
nie szukając rozgłosu, ni próżnej chw alby, 
w szystkie swe siły oddają jednak  na 
usługi spraw y publicznej i gdzie mogą, 
służą jej z pożytkiem .

N ieskalana niczem praw ość charak te ru , 
spokój i rozw aga, cechujące ea ły  żywot 
ś. p. Benoego, wreszcie dośw iadczenie po­
lityczne, oto przym ioty, k tóre  — po ustąpie­
niu  J a w o r s k i e g o  z prezesury  K oła — 
w yniosły Benoego na  tę godność, jed n ą  
z najw iększych, ja k ie  dziś posiadam y w 
Polsce.

N iestety, śm ierć n ieub łagana w yrw ała  
go przedw cześi ie z grona bojowników n a ­
szych p arlam en tarnych  — zanim  zdołał 
większe położyć usługi i udowodnić, że 
godnym  je s t następcą G rocholskich  i J a ­
w orskich...

Cześć jego  pam ięci !

. ń to  szczegóły, ja k ie  przynosi nam  depesza 
wiedeńskiego n ^ z e g o  koresponden ta :

W czoraj o godz. 3 '/ ,  popołudniu zm arł p re ­
zes K oła  polskiego A tanazy B e n o e ,  herbu  T a ­
czała.w minioną sobotę b y ł zm arły  na  wieczorze 
pryw atnym  i p rzezięb ił się mimoto w  niedzielę 
przew odniczył jeszcze w klubie. W  poniedziałek 
czuł się już bardziej chorym  i położył się do 
łóżka. O niebezpieczeństw ie jed n ak  mowy jeszcze

1116 Wł °czw artek skonstatow ał ordynujący lek arz  
w ysoką gorączkę. W czoraj rano stan pogorszył 
się nagle. C onsilim i skonstatow ało zapalenie

PlUC'p. K l u c k i  został przy  chorym, _a około
llO . C  Z CC Z 1 O t T U

X. J k i UDKl  ~
godz. drugiej popoł. przyszli pp- y  z e c z i 
s z k i e w i c z .  Cokolwiek później nadszedł

H

w e ­

zw any z parlam entu  ksiądz C l i o t k o w s k i ,  ale 
zasta ł chorego ju ż  w  agonji.

O godz. 3*/, popoł. nastąp iła  śmierć.
Zawiadomiono natychm iast członków  K oła, 

a  p. Z a l e s k i  sprosił na w ieczór posiedzenie, 
n a  k tó re  przybyli także  obaj m inistrow ie polscy 
J a w o r s k i  i M a d e j s k i .  W iceprezes K oła  
p. Z a l e s k i  poświęcił zm arłem u w zruszające 
wspomnienie, sław iąc czysty jego  c h a ra k te r  i go­
rącą  miłość ojczyzny.

Koło postanowiło złożyć na  trum nie zm ar­
łego swego p rezesa w ieniec, grem jalnie jaw ić się 
przy  eksportacji zw łok n a  dworzec, oznaczonej 
na niedzielę o godzinie 3. popołudniu; w ystać 
deputację n a  pogrzeb do Niego wie i wystosować 
do członków rodziny zm arłego te legram y kondo­
lencyjne.

Sp. Benoe urodził się w Niegowricach w r. 
1827 jak o  potom ek rodziny francuskiej, k tó ra  z 
królową M arysieńką p rzy b y ła  do Polski. S tud ja  
gim nazjalne i uniw ersy teckie  ukończy ł w K ra ­
kowie, gdzie w szkołach i n a  pensji kolegow ał z 
posłem Chrzanow skim . N astępnie oddał się go­
spodarstw u i s ły n ą ł szczególnie jak o  hodowca 
koni. P rzy tem  b ra ł udział w życiu obyw atel 
skiem , k tó re  naonczas koncentrow ało  się w T o­
w arzystw ie rolniczem . W  roku  1846 wm ieszany 
w spisek, dostał się do więzienia.

W  roku  1863 wciągał się nasam przód od 
udziału  w pow staniu, uw ażając je  za przedw cze­
sne, kiedy jed n ak  Napoleon w ysłannikom  z pa 
lais L am b ert rzucił s ło w a . tachee de durer, a 
m inister W alew ski zapew nił, że P o lska  odbudo­
w aną zostanie w tych  g ran icach , które oznaczy 
przelana k rew  polskich patrjotów  —  wówczas 
Benoe nie w alial się dłużej i jak o  p raw y syn 
ojczyzny stan ą ł do apelu. O bjąw szy u rząd  w k o ł 
m itecie galicyjskim  rządu  narodow ego, spełn iał 
go z poświęceniem i gorliwością.

A resztow any nasam przód w K rakow ie, 
przew ieziony został następnie do L w ow i, gdme 
cierp ia ł wspólnie z G illerem , Baumem, S ap ieha  
i innymi.

O d roku  1882 ś. p. Benoe jednogłośnie wy 
b ieranym  byw ał posłem  z w iększych posiadłuści 
pow iatu wielickiego.

Wiedeń 10. lutego. W i . i d i s c h g r a e t z  na 
pierw szą wieść o śm ierć B e n o e g o  nadesła ł na 
ręce p. Z a l e s k i e g o  list kondolecyjny dla K o ­
ła , p isany im ieniem  rządu.

Pogrzeb odbędzie się z kościoła A ugu­
stynów.

Po pow rocie deputacji z N iegowic ks. R  u- 
c z k a  odpraw i żałoDne nabożeństwo.

#* *
N a wiadomość o śm ierci p rezesa K oła, śp. 

A. Benoego, zw ołał W y d z ia ł krajow y wczoraj 
nadzw yczajną sesję, na  k tó re j uchw alono:

Z łożyć iia trum nie zm arłego w N iegówh i 
w ieniec z napisem : „A tanazem u Benoe —  W y ­
dział k ra jo w y ;

w yw iesić n a  gm achu sejmowym czarną  
dagę ;

delegow ać na  pogrzeb do N iegow ici członka 
W ydzia łu  krajow ego d ra  H oszarda.

W reszcie  uchw alił W y d U a ł k ra jo w y  i w y­
s ła ł następujący  te legram  kondolencyjny do K oła  
p o lsk ieg o :

„E kscelencja  F ilip  Z alesk i —  W iedeń . N a 
ręce W aszej E kscelencji p rzesy łam y  w yrazy  se r­
decznego w spółczucia z powodu s tra ty , ja k ą  po­
niosło Koło ze zgonem swego przew ódcy.

K ra j s trac ił w nim jednego  z najzacniej­
szych sw ych synów, w iernych mu zaw sze w 
każdej potrzebie.

(P o d p isan i) : S anguszlo , lloszard , »Jędrzej?'
w irz, liom ancwicz, Saw czak, Wereszczyńslci.u

$
* *

Z w łoki śp. A. Benoego p rzy b ęd ą  z W iedn ia  
w poniedziałek do stacji kolejow ej w K ła ju , skąd  
przew iezione zostaną do N iegow ici, m ajątku  
zm arłego.

Pogrzeb  w Niegowici odbędzie się we w to­
rek  13. hm  rano.

(Telegramy „Dziennika Polskiego-1).
Wiedeń 10. m arca. Kolo polskie od licznych 

posłów otrzym ało pism a kondolencyjne, przode,- 
w szystkiem  zaś od w szystkich przew ódców  stro n ­
nictw .

Wiedeń 10. m area. Pism ,o kondolencyjne 
księcia W indiscligraeta, w ystosow ane imieniem 
eałego rządu do K oła  polskiego z okazji śm ierci 
p. Benoego, napisane je s t w tonie nadzw yczaj 
serdecznym . W  ogóle w ysłanie tego p ism a je s t 
pierwszym  tego rodzaju w ystąpieniem  rząd u . 
N a uw agę Zasługuje także  ta  okoliczność, i e  w 
piśm ie tem, jakko lw iek  one w ystylizow ane j e s t  
po n iem iecka, użyto wszędzie polskich w yrazów  
„Kolo polskie".

Koło polskie uchw aliło podziękow ać g a ­
binetowi w osobnem piśmie za te w yrazy  kon- 
dolencji.

Z w łoki ś p Benoego złożono te j n o c y  n a  
k a ta fa lku  w kościele św. M ichała.

“  ledeń 10. m arca. P rezy d en t Iz b y  poselskie 
br. C hlum ecky p rzesła ł z Lu.ssinpiccolo K ołu  
polskiem u telegram  kondolencyjny z powodu 
śm ierci ś. p. Benoego.

przedstawieniu i uznać musiała jej słuszność, skoro 
onegdaj grała żywiej, z większym temperamentem, 
wskutek czego postać wystąpiła daleko wyra ziść jej. 
Zasługuje to na wielkie uznanie i za wzór innym słu­
ży.: powino.

Z  ról główniejszych wymienić nam należy jc-r 
szcze p. T r a p s z o ,  dobrego Pawła , F e 1 d m a n a , 
poczciwego i jowialnego kancelistę, S i e r a a s z k ę  
oraz W ' o s t r o w s k i e g o ,  który ciągle jeszcze ha 
mywac się powinien i wolniej miwić, niż mówi. Do­
skonałą Brygidę widzimy w grze pani G os li­
s k i  ej.

W ogóle „Przeznaczenie kobiety11 gran ni je.it 
żywo i lekko, przez co zyskuje na wartości. Arty­
stów oklaskiwano serdecznie. A . J ,

** *
Dziś w niedzielę po południu ujrzymy znów 

dawno nie graną : „1! i e d n ą d z i e w c z y n  ę u a 
wieczorem znakomitych „ P a j a c ó w -1 Leoncavnlla z 
p. Aleksandrem Myszugą jako daniem. Do „P a .ia - 
c ó w“ dodaną będzie pięcioaktowa komedjn Szekspi­
ra p. t. „ P o s k r  o ni i e n i o z ł o ś n i c y 11 z panią 
Stachowiczowa i p. Żelazowskim, w głównych rolach.

W poniedziałek Emila Augie*^ p. t. „ U b o g i e  
l w i c  e.“

Koncert gai. Towarzystwa muzycznego wczoraj­
szy, zrobi! bardzo dobre wrażenie i publiczności, na­
der licznie zgromadzonej, podubał s,ę niezwyczajnie. 
Podobała się proaukcja organowa (Taccata Bacha, 
odegrana przez p. Zellinger) zarówno jak deklamacja 
artysty teatru hr. Skarbka, p. Wysockiego z akom­
paniamentem prof. Wszelaczyńskiego („Der lieide- 
knabe) Hebbia w znakomitym przekładzie St. Ros- 
sowskiego z muzyką Schumanna. Następnie w wyso­
kim stopniu zajął słucnaozy sekstet Saint-Samisa na 
smyczkowe instrumentu z trąbką. W ślicznąj tej 
kompozycji na pierwszy plan wystąpił młody, niezwy­
kle uzdolniony pianista, p. Liszniewski, uczeń p. 
Żłobickiej. Talent-i doskonała szkoła jaśniały z gry 
młodego człowieka, który niezawodnie w krótkim 
czasie przy dalszej pracy wypłynie na szerszą wi­
downię.

Chóry Towarzystwa bardzo szczęśliwie się za­
prezentowały, śpiewały bowiem same bardzo piękne 
utwory i trzymały się silnie. Niezwykle piękny utwór 
Orlanda Lasso z XVI. stulecia, nader świeży i we­
soły, wykonany był bardzo ładn ie ; podobał się też 
ogólnie, co zarówno powiedzieć można o pięknej „Le­
gendzie" Czajkowskiego, jak i pełnym werwie chórze 
Leoncavalla z opery „Medici11.

Dyrektor Schwarz za urządzenie koncertu zbie­
rał liczne oklaski, które dzielił z wykonawcami.

„Lutnia" urządza koncert . trzeci z rzędu dla 
członków towarzystwa w sali „Sokoła11 w kwietnią 
niedzielę, dnia 18. bm.

Próby przedkoncertowe odbywają się. w każdy 
poniedziałek, środę i piątek, zawsze o godzinie 7 
wieczorem.

Powszechna księga ustaw cywilnych austria­
ckich śp. M. Zatorskiego i dra K asparka.. Tom 
drugi, obejmujący dopełnienie powyższego dzieła po 
czasy najnowsze, tudzież całokształt jurysprudenoji 
sądu najwyższego (X. i 477) Kraków 1894. Szaco 
wne to dzieło Zatorskiego po upływie dwóch pra­
wie dziesiątek lat koniecznie wymagało kolektury i 
uzupełnienia wobec licznych i ważnych zmian, jakie 
zaszły w ustawodawstwie. Z tej żmudnej funkcji do­
pełniającej, wywiązał się wydawca starannie i 
oględnie.

Pierwbze posiedzenie wydziału nowo powsta­
łego „Związku11 towarzystw muzycznych i śpiewa­
ckich, odbyło się we Lwowie pod przewodnictwem 
dr. Aleksandra T c h ó r z  n i c k i e g o .  Po ukonstytuo­
waniu, uciiwalono rozesłać do wszystkich towarzystw 
muzycznych i śpiewackich w kraju deklaracje, celem 
formalnego zgłaszania przystąpienia do „Związku". 
Pierwszy walny zjazd, odbędzie się tego roku w 
lecie podczas wystawy krajowej we Lwowie. Do 
wszystkich wybitnych kompozytorów polskich i ru ­
skich, zamieszkałych w kraju i za granicą, uda się 
wydział z prośbą o nadesłanie nowych utworów chó­
ralnych, celem wykonania takowych, na pierwszym 
wielkim koncercie „Związku" w czasie wystawy 
krajowej.

Sport,

Wiadomości liteiackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze lir. SkaiLka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o gadzinie pół do 4 
po raz trzeci „Kiliński", obraz historyczny w 5. 
aktach Jana Załęgi; wieczór o godzinie 7 „H alka", 
opera narodowa w i . aktach Stanisława Moniuazki. 
Występ p p .: Aleksandra Myszugi i Grabrjela Gór­
skiego ; jutro w poniedziałek po raz pirrwszy „Ul>o- 
gie Lwice" ,( L e s  Lionnes paiwres), komedja w 5: 
aktach Emila Augier’a i Edwarda Tosńier.a, tłjiins\- 
czył W ładysław Sabowski; we wtorek po raz trzeesi 
„Przeznaczenie kobiety11 („M auerblumchen"), kome­
dja w 4. aktach Oskara Blumenthal’a i Gustawa. 
Kadelburga

Z teatru. „ P r z e z n a c z e n i e  k o b i e t y 11 gra­
ne onegdaj po raz drugi wypadło bardzo dobrze, a to 
głównie dzięki doskonałej grze naszych artystów.

Z prawdziwą przyjemnością patrzyliśmy się na* 
stryjaszka Wonnanna w przepysznej interpretacji p, 
F i s z e r a .  Grą swoją artysta podniósł tę postać tak 
wysoko, że zapewne sami autorzy, gdyby na nią pa­
trzyli, musieliby przyznać, iż o czemś lepszem ma­
rzyć  nawet nie można. P. Fiszer gra tak naturalnie., 
iż chwilami zapomina się, że mamy przed sobą akto— 
ra —  a to chyba największe wrażenie, jakie artysta 
osiągnąć może.

 ̂Franciszkę, jak poprzednio, tak i onegdaj grała.
I z a p  l i ń s k a  bez najmniejszego zarzutu. Z szcze- 

rem zadowoleniem notujemy, iż p. K w i e c i ń s k a ,  
jak na prawdziwą artystkę przystało, pom yślała w i­
docznie nad uwagą naszą, zrobioną jej po pierw szem

Podzielone są zdania hodowców koni pełnej krwi, 
czy klaczom, czy ogierom przypisać większą siłę dzie­
dziczności. Statystyka wykazuje wiele ogierów, które 
swą dzielność osobistą przelewały na potomstwo w 
sposób niezaprzeczony. Do tych w ostatnich latach 
zaliczyć wypada przedewszystkiein „Doncastra", po 
którym największy procent urodzonych koni, choć nie- 
najpierwszej klasy, wygrywa dotąd wyścigi. Niezwy­
kłą siłą dziedziczenia zdolności do brania przeszkód 
odznaczał się ogier „W arerley" i dotąd konie, ma­
jące w sobie krew tego syna Whalebnne, przeważnie 
na torach z przeszkodami dowodzą swej wyższości. 
Dużo rzadziej występuje dziedziczność przez klacze, 
w zamian jednak siła icli jest znacznie spotęgowaną 
i wytwarza familje, któro całemi generacjami hege­
monię dzierżą. Najsławniejszą matką rodu jest klacz 
„Poeahontas". 1 lodzona w r. 1837, dożyła 33 lat, 
dała 15 źrebiąt, między niemi ogiery I. k lasy . Stock- 
well, Rataplan, King Tom (i II. klasy : Knight of
K ars i Knight of St. Patrick); a jej cały przychówek 
błyszczy jako pierwszorzędne gwiazdy na jfirmaiiieneie 
angielskiego sportu. Klacz „Agnes" w ytw órnia rojt, 
który o tyle więcej sławy zażywa, że w linji że. j  
nazwisko Agnes nosi przeważna ilość klaczy te; > 
rodu. Przechodząc jednak do późniejszych czasów, 
pierwszorzędne miej.sce należy się klaczy „óiiiieral11. 
Matka W enlocka, zwycięzcy angielskiego St. Leger, 
Schwindler a, zwycięzcy niemieckiego Derby, „Kis- 
b ć ra" , który wygrał angielskie Derby i „wielką na­
grodę" Paryża, przez najmłodszego swego syna ,. Kis- 
ber Ocscsce" zajmuje poważne miejsce w hodowli au- 
strjackiej. Jakąż cenę naznaczyć na taką klacz młodą 
jeszcze „Czardasz", córke K isbćra  i Lady of Mereia, 
której synowie Ragostky po Perplesc i Rakos po 
Atlantic, stoją na czele listy zwycięskich koni we 
Francji, pierwszy na torze płaskim z kwotą 455.950 
franków, drugi aa torze z przeszkodami z kwotą 
148.000 fr.

Rosyjski chów koni pełnej krwi, mało znany w 
Środkowej Europie, posiada znakomity ród, który 
wytworzyła khuz „ Augusta-1 po W almer od Evcn po 
Stokwell, matka Kordjana i Rimko Ragiea, zwycięzcy 
Derby Wszech Rosji. Kordjan obecnie znajduje się na 
czele listy ogierów zwycięskich koni, w której dwaj 
jego synowie Kordecki i Count Grabowski, również 
jako reproduktory, poważne miejsca zajmują. Ameryka 
posiada klacz, której synowie Domino i Correetion w 
1893 roku wygrały przeszło miljon franków. N» 
wzmiankę zasługuje córka sławnej Kinozem „Buda-
gyóngyc" po Buccaneer jako matb* .Frimasr j 1 y 
onaywer i Turcsa, któie w i.bi( głym  roku w jg .o ły  
ur to-ach Austrj- JA.8 0 0  zł Jeżeli ogier znakomity 
wart jest kromę, ł o klacz -pierwszej klasy, udowo- 
***««»> test skarbem, którego oszacować niepodobna.

F c r i j u s .

Stajni1* trenujące swe konie w Galicji:
Stajnia lir. Stanisława Siemieńskiegu w Glioro- 

stkowie. Trener: W . Freyor: 5 1. gn. ki. „Dąbrowa" 
po Kiiber od W ehinuth: 5 1. gn. ki. „Poranka po 
Kai ser od Hoftentlich : 4 l.-gn. og. .. \'Ml%i&lłI-1 
< rtin|ibeil od Victoria: 3 1. kaszt, klacz ,.»'ma--
Kaisi-r od Catainaran: 3 1. gn kl. .. Hardzina--
Hastings ..d Hippokrone: 3 I. kaszt. kl. .; Viola-1
Aroadian od \ eg lia : 3. 1. kaszt. og. ..Napagedl"
Al>óniiijfit od ironie: 2 I. kaszt, klacz „Air m u r
Ilastnig:. albo Abonnent od Sognrplum 2 I. kaszt, 
klatz „Sternfeuer11 po Swoetbread-- od Strike a liglit 

Do austrjackiego In-rby i OO.OćO koron zapisał 
hrabia Jan Tarnowski z IliorzeUwa gn. kl. ..Szju-h- 
eiaakę1- po Blunkenere od <'dsbvz. .1 st to jtdvna ie- 
prezentnnlka galicyjskiego chowu koni pełnej krwi 
w tym najmiększym biegu, gdyż ..i'm a“ br. St. Sie- 
lnieńskiego wekreśloną -została.

( M a t m ę  m a d o m o ś c i .
\a !c r l'm d  oświadcza, ż.e niepraw dziw e są 

doniesia dzienników  o projekcie retonny w ybor­
czej 11 o li e u w a r  t a. T a k r lu n d  nie zna tekstu  
tego projektu , ale stw ierdzić może, że zasadą 
projektu jest w ybór około 80 deputow anych za 
pomocą ogólnych wyborów P rzeciw w agę m ają 
stanow ić w-ybory korporacyjne, mianowdeie z po­
siadłości w iększych, z izb handlow ych i z izb 
rzem ieślniczych, jak ie  mają być utworzone, w re­
szcie w ysj łanie pewnej liczby deputow anych 
przez sejmy.

Nowym projektom  walutowym p. P ł e n e r a  
poświęca Fate, land  a r t yku ł  w stępny Organ k a ­
tolicki zaznacza, że uchw ały  izby z roku 1892 
wr niczcin mc wiążą obecnego parlam entu , gdyż 
w art. NI N,  nowego tra k ta tu  m onetanio waluto­
wego pow iedziano w yraźnie, iż rządy przedłożą 
pro jek ty  w zględem  w ykupna not państw ow ych 
„wi wLiścówym czasie". Czy obecna chw ila je s t 
w łaściw ą, o lem  znów sam odzielnie rozstrzygać 
będzie te raz  izba. Co do samci treści nowych 
projektów', to VąterU nd  popiera bardzo gorąco 
pro jek t zastąp ien ia  not srebrem . Co zaś do m y­
śli ścisłego zw iązania akcji państw a w tej 
spraw ie z polityką B anku , to myśl ta  nowa, 
w ym agająca dojrzałego nam ysłu i nasuw ająca 
pew ne wątpliwości. W  szczególności m ogłoby to 
być prejudyku tem  dla przyszłego przyw ileju ban- 
kowmgo.

J a k  donosi Bud?])'j.ster Corr -.pondenz, m iał 
m in ister A V e c k e r l e  kilgodzinną rozmowa; z m i­
nistrem  wojny Kriegliammerc-m w  kw estji pro­
ponowanego budżetu  wmjskowogo. Rozmowa m ia­
ła  m iejsce jed y n ie  w-skutek tego, że wspólne 
delegacje zbiorą się najw cześniej w końcu m aja 
'ub z początku czerw ca. 4V celu ostatecznego 
ustanow ienia budżetu na r. 3895 odbędzie 
się prawdopodobnie w spólna konferencja  m ini­
strów.

J a k  donoszą z P oznania , w ydal arcybiskup  
STa b 1 c wr s k<4 okólnik do księży, w którycb 
p rzestrzega ich przed poruszaniem  kw esty poli 
litycznych i k rytykow aniem  gazet politycznych 
w kazaniach. D alej nakazuje arcybiskup , aby 
młodzi koięża przed wypow iedzeniem  napisali 
swoje k aza id a  i m anuskryp ty  ich zachow yw ali 
dla tego, ab y  przy  w izytacji mógł je  arcyb iskup , 
lub dziekan przejrzeć.

W atykańsk i korespondent Polit Corr do­
nosi: Ośw iadczenia o stanow-Dku rządu francu­
skiego wobec, swobody w yznań religijnych, zło­
żone w izbie p a rjsk ie j przez P ć r i e r a  i S p u i -  
I r a  z powodu interpelacji C o  ci) i n a ,  wywo­
ła ły  w W atykanie  ja k  najżyw sze zadowolenie.— 
W  ośw iadczeniach tych widzi papież dowód, że 
rząd francuski zaczyna się kierow ać duchem 
um iarkow ania wobec katolików’ i duchowieństwa; 
i że przyłączenie się konserw atystów  do rzeczy 
pospolitej zaczyna w ydaw ać owoce. Leon XII I .  
we wszystkich rozmowach, ja k ie  w ostatnich 
czasach u ia ł  z francuskim i biskupam i, w naj- 
fonnalniejszy  sposób zam anifestow ał postanow ie­
nie w ytrw ania na obecnem  swojem stanowisku 
wobec rzeczypospolitej i w yraził przejf(m anił, iż 
histoj-ją przyzna mu słuszność.

fachowych przy pomocy stypendiów  i 
akadem ji handlowej we Lwowie. , f

Wiedeń li*, m arca. D nia Di. bm. r ą y  
się w iznie ferjć- pr,vlamentalm i potrv 
i. kw ietnia

Wiedeń 10. m arca. _Vcne fr. P rasę z # i \  
się- w dzisiejszym  artyku le  wstępnym  J>tzł.' 
projektow i reform v w yborczej hr. lio lienw aft 
pow iadając, że zaczerpnął on pom ysłu do iG 
/. broszury Bchaeftla. W  końcu a rty k u łu  
je  K  ue f r  Prcsse do no w.-.go ministerstwa-. v 
wając je . aby obecnie. gdv się zm»i J njlm 1 
ni sił swoich, be zwfbcznie wpr^*fada'* . * 
w yborczą, nie w dając sic m niebpzp;*»:znt 
rv-mentv.

D  mfscla: Ztn. k ry ty k u je  rządow y 
retorm y w yborczej i zowie go u tw o rem ! 
kowanem. Słusznie zresztą p o s ia d a , 
byłby  daleko lepiej uczynił gdyby y 
rji zamiast ła tan iny  praw  wyborcz . 
za zasadę cenzus, oparty  na pewnem  
ecniu ze szkół ludowych, gdyż pewiw. _ 
w ykształcen ia  je s t zawsze n a jn a tu ra ln ie j  
misą io w ykonyw ania praw  polityOŁTiyc?

V atcrland  pow iada o rządow ym  p 
retorm y w yborczej, że zasadnicza myśl 
tu  ln in isterjainego je s t b łęd n ą  ta k  ze 
ska ustroju publicznego, ja k  i ze s ta iiow isk t 
wicdliwości.

R a c l a  p a ń s t w a .
N a piątkow em  posiedzeniu izby posłów za ­

b ra ł głos prezes gab ine tu  ks. W indiselig raetz i 
zastrzegł się przeciw ko zrobionem u przez p Ya- 
szaty 'ego zarzutow i, jakoby w łonie trybunału  
adm inistracyjnego panowało uprzedzenie przeciw 
niektórym  narodom. P. V aszaty  zaw ołał, iż cały 
rząd je s t uprzedzony przeciw  n a r o d o w i  czeskiemu, 
Przew odniczący dr. K atlirein  skarcH Yaszaty ego 
za to w yrażenie.

P. T au-che wniósł interpelację w spraw ie 
opłat p is  wozowych przy w ysyłaniu soli dla b y ­
d ła , ja k  również w sprawie obniżenia innych o- 
p ła t p rzy transportach .

P. P rade  wniósł in terpelację dlaczego bez­
zwłocznie nie zaw iadam iają redakc je  przy kon­
fiskowaniu dzienników, ;;J jak ie  mianowicie a r ty ­
ku ły  uległo pismo konfiskacie.

P. Dianehini wniósł in terpelacji j  w spraw ie 
rokow ań z I r a n c je  co do redukgji c ła  od przy­
woził win francuskich .

Po kró tk ie j rozpraw ie uchw ahla  Izba  r.a 
wniosok Lupula w drugiem  i trzcciem  czy tan iu  
pro jek t ustaw y o prow izorycznem  uregulow aniu 
stosunków handlow ych z Rosją. W  ciągu obrad 
ośw iadczył p. Morscy, że stronnictw o jego gło­
sować będzie ty lko pod tym w arudkicm  za tra ­
k ta tam i Handlowcmi, jeżeli nic bodzie z a w a r t ą  
konw encja w e te ry n a rsk a  z R um unią i Rosją. 

(Telegram „Dziennika Polskiego11-! , 
Wiedeń 10. m arca. IZ  izby poFdio). Frd 

po dłuższej dyskusji uchw aliła rozpocząo c e >a-
tę szczegółow ą nad  ustaw ą °  eP*z<K. a. v l a  a

P  F  o r C E -  e r in terp elow ał m u n -tra  o sw ia  
ty  c z y  ch cc  iaknajrychloj za p om ocą kom is 
F  ^ J  i .interecowanccAi, zbadać sto 

złożonej z w < lilii
minki w e r i .p  K ą f t d 1 in terpelow ał w sprawie rozwin-
itania młodoczeskiego stow arzyszenia żydów. 

N astępne posiedzenie w poniedziałek.
Wiedeń 10. m area. IV komisji budżątow e) 

podniósł p. P i ę t a k  potrzebę założenia szkoły 
liannlowcj we .Lwowie, odwołując się na  petycję 
lwowskiej rady  m iejskiej.

Teleyiam^ Drennika Polski
Wiedeń JO. m area. L ibera lny  k lub  

m iejskiej jednogłośnie postaw ił k an d j
R i c h t e r a  na  burm istrza. A ntisem ici k  
dują L u e g e r a .

Budapeszt 10. m arca. Stronnictw /j 
słycb w ysłało posła L u k  a c z  a do Tni 
łoża chorego K oszuta. Poseł donosi te legrafii 
żc K oszut tak  je s t osłabiony, iż sam g o rąc , 
gnie śmierci.

Rzym 10. m arca. Ze zranionych pr^y 
rajszej eksplozji bom by osób, jed n a  już 
dwie są praw ie bez nadziei. Dwom ludzion* 
putowano nogi.

Rzym 10. m arca. Izb a  znaczną więJou)| 
zgodziła się na  w y d a n i e  s ą d o w i  p o s t *  
F e l i c e  G i u f f r i d a .

%Paryż 10. m arca. W czoraj aresztow ana 
narchistów .

Petersburg 10. m arca. C ar z caros 
rew iczem  i w ielką księżną K sienią obecnS-1 
na balu  w niem ieckiej am basadzie.

Wiedeń 10. marca. Wczoraj po zamknięciu 
poiudn. notowano: kredvty Ż07ó2; węg. kredyty
a n g ’osy 157-ÓO ; laeritierńanki 254 '- -  ; szfact»ny 
loaibnrdy 110 (52; eltieliiaic 259 25 ; tytoniowe 
alpir.y 07 40; rcnU  majowa 08-22; w ę t .  zfoti 
wag. koronowa 95 2Ó : austr. koronowa 97 i 0; losy 
04 00 ; nniony 2'JS 50

Berlin 10. m u c a .  G iofD  wczorfJsT.S ricsiorn i-  
końc-owe. (W nawiasie podam1 cyfry oznaczają 
wr/.v kurs wiedeński t. z>v. W i t n e r  b a r i t i t t ) .  K r  
230 uó i3 0 7 ' . -Si ; lombardy 49*ot/ (111'07J; w cg. rem *  
90 70 ( l i i i  05J; ruble 23 r — (134’31j.

F rankfurt  0. marca, (i ie ida wczorajsza wll 
kursa  ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczL 
równawczy kurs wiedeński) Lredyty 29S-75 (3W, 
LaPiurAy ńił'13 (111 18i; re.dft węg. z-^ota — • — _ |  
k o r o n o w a  — •— (--------- 1.

Petersburg 10. m arca. W icegubem atac.
jowski B a u m g a r t e n  m ianowany został g *  
natorem  podolskim.

Wiedeń 10. m arca. W y b ran a  na przcAd 
rajszem  posiedzeniu K ola polskiego depu 
uda 3 ę temi dniam i do m inistra wojny i pt 
staw i mu nadużycia, popełniane przez podofi^y 
wobec żołnierzy, osobliwie w garnizonie 
m yskim , gdzie bkutkiem tego zdarzają  się 
sam obójstwa żołnierzy. P. L ew icki, ktU 
ajirawę poruszył, zauw ażył, że w edług  jN

leci.form acji, w ina nie cięży na  oficerach, 
wnie na podoficerach i fra jtrach .

iHede t 10. m arca. ’i- M eutony dono»zą - 
W alji złożył wczoraj wizytę cesarstw u  47 
ckim. Cesarz zabawi tu do 17. bm. i wróei 
w prost do W iednia.

Wiedeń 10 marca. C esarz powraca dni l 
bm. do W iednia.

Berlin .10. m arca. Vossi>che Z lg . d 
•Ł P e te rsb u rg a : D alszym  objawem  zachw '
gtanowiska barona  M ohrenbeim a, am b ; 
rosyjskiego w P ary żu , je s t fakt, że nie ud 
jego sta ran ia , ab y  przeszkodzić udaniu  s t! 
stw a na bai am basadora niem ieckiego. Br. 
renheim , licząc na to, że u carowej je s t 
skach , u d a ł się  w tej spraw ie do niej, 
w a odpow iedziała, iż się ck-.szy z postan* 
cara . TakŹG i p rzy  innych okazjach 
M olirenhcim złego przyjęcia z powodu 
zajść w Paryżu.

Paryż 10. m arca. W edle doniesień 
b u rg sk ich , ca r n a  balu jn°skow ym  u ks. 
m etiew a odszczególm ał obu B onapartów  (I  
ka, pułkow nika rosyjskiego i AYiktora, 
d en ta  do tronu).

Paryż 10. marca. W  Oolombes, ppd _ 
żom, eksplodowała m aszyna p iek ielna 
szkaniu pewnego robotnika. Wzburzenie 
dzy ludności.' wielkie. O w robo tn ik  zwa!* 
na właścicielkę domu, k tó ra  ze swej 
jrg o  oskarża, A resztow ano oboje N ik t nie
zraniony.

Londyn 10. m arca, 
ranie, L ascelles, 
w P e te rsb u rg u ,

Poseł angielski w  
iL ianow any został am hs

t e l e g r a m  g i e ł d o w y .

W i e d e ń ,  d n i a  io .

R l i t e w s k i  omawiał szkolnictwo przej 
m yślowe w G alicji i żądał lepszego w yposażenia 
już istn iejących szkół, w ykształcen ia  nauczycieli

- R e j o  k r e d .
A l j l in y
K redyty  weg.
A nglobanki
Uniony
Ludw iki
Nordbauy
Lom bardy
Losy tu reckie
StaatsLaliiiy
Czerniowiec kie

m arca godz. 2 min.
3G6-50 

Ctio' ) 
438-75 
155' — 
267-25 
217-— 
295 50 
109-75

3 3 0 -

u l. A k a d e m ick a  L . 5. 
wszystkie towary potaniały.

w głowie kg. 37. na 
wage 38. kostki 40. 

SłąOZk? 40.

G al. obi. prop7 
W ied. losy 
A kcje tytoń.
4 /< Poż. k ra j 

2 r. 1893 
E ibcthale  
Lan der banki 
R en ta  zł, węg. H |  
B ankvereiny I 
Austr. ren ta  p ar 
Ruble

w n ą j l s p a z y c ł  
g a t u n r c s o i i a



DZIENNIK POLSKI z dnia j 1 Marca 189 i f.

P r z y j e c h a l i  d o  L w c w a
dnia 10. marca 1804.

HOTEL ŻORZA. B. Fruszyuski z Wołynia L. Ho- 
J i  z Tłusteńkie^o. 51. Siomirinowski z Turskiego. S. 

bz z Wtrszawy. Eunz /, Soęowa H |.r>, 
lu i  z Wolicy. S G-pnara z. Czonkowa R. Thyll z

pędnia.
j OTEL F E A X C l '3 k L  W. J.-u-iintowski, R. Matko- 

| k i  z Krakowa. B. DCunieki z Podhajce. Dr. A. Za- 
^  51. Zwoliński zo Suyj.-i. K. Bastgen z Romanowa.

5f Martin ;. Wiednia.fechigg z Bęi-nli.

i

w :
xN A I ) E S L i X I .  

J O N A S Z
BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3
r . ; » r x e d u j e  w t z e l k i e  p g p ł e r y|«  i

t s u o u e t r  P<* n a j d i i k ł u i i n i e l  
U d  k u r s i e  d / i e u a y i a .

o o m ;  p o ż y c z e k ,  k r a j o w y c h
r. ( O k a  1 8 8 4  1 * 8 8  i  1 8 8 9  

kwiedxliin<* |>'Sez W ydu lh ł k ra jo w y  
( t a  1 . m a j a  r .  l i . ,  | * 7 *> j i n u j r  J o *  fe ra z  

{ o t ó f f k ę  p o  1 0 0  a l  p  ó c <  U e ż ^ e e t a  
k a p o n u

Zlecenia z pre wincji wykonuje nic/.włoc/.nie. I>ez <loli- 
fenia jakiejkolwiek prowizji.

W

  i d w o k b i  13 OD 1—3

D r .  Z I N S
S tanisław ow ie poszukuje leonrypienia.

D c a t y a t a
Wszech u&ak lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu g p e e j i ly o h  studjów w iastytioie  odontolo- 
giezr.ym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli  nad Saalą  Lipska 
o r d y n u je  c d  9 .  d o  1 .  i  o d  3 .  d o  O.

u lic a  T ia ie c ie g o  M a ja
dom dawniej Teunera 

1304 i u b  u l i c a  K o ś c i u s ł K i  I .  8 - 1-~?

S p r o s t o w a n i e  | omyłek kalendarza powicściow 

Henryk a nie Edmiiml J L n b o w s k l  cm. radia  

sądu i a d w o k a t  ma kancclarję aJw, we Lwowie 
Hetmańska 1 . € (nie zaś Sobieskiego i. 3)

Spedalista M i skrupi i wenerycajcl

Dr. Eazim. Podlewski
były lekarz prakt. na klinice prof. Poum iera  w Paryżu 

i Bossara w Rerlinie.
Ordynuje od II. do 12 i od 3. do 5.

u l .  O ł i o r ą ż c z y z u y  1. 1 6 .

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr. Tadeusz K rob ick i
ordynuje 
J 155

od 2 do 4. 
SkarPkowsku

popołudniu dom narożny 
. 2, a Hetmańska 1. 24

ulica
1 - ?

100 b Przeciw katarom
o r g a n d w  o d d e c h o w y c h ,  przy k a s z l u ,  
k i c l i a u l u ,  c h r y p c e  i innych p r z y p a d ł o ­
ś c i a c h  g a r d ł a ,  używaną  bywa przez lekarzy  

Te skutkiem

W v v d  mfn.preilRtt
2 C 1 2 A W A  A L K A L I C Z N A

albo sama lub m ięszana  z e i jp łem  mlekiem.

Działa ona łagodnie rozwalniająco, orzeźwiająco I 
uspokajająco, sprowadza wydzielanie  flegmy , je s t  
w podobnych wypadkach znakomicie wypróbowana.

we Lw
rypominain,  j s  depozytorami W i n a  C l i a  u a l n g  

t>p. Aiikoktsch. Rnskcr i Wiwiórsfci

Zwracamy uwngę na inscrat G r a n d a  M a g a s i n s  
d u  P r i n t e m  ps  im P a r y ż u .

P o d z ię k o w a n ie
PrzęJhty głęboką wdzięcznością, odczuwam te r>ra- 

wdziwą p„trzebę, by  , łożyó U'. i*, d r .  A d o l f o w i
kiirTilie.r-f c  w  a c .m b j , ' z c  wyrazy swego uznania  za 
Jog" gorliwą i umiejętnie przeprowadzona pomoc, której 
mam przypisać że dziś w e łny ;  jestem od cioźkiej i eliro- 
nieznej ehoroby ócz

T .  H ó b lc r .

TEATR Hr. SKARBKA.
D z i ś :

Popołudniu o godzinie pół 4 ej 
Po rnz trzeci:

K i l i ń s k i
obraz historyczny w 5 aktach Jana Załęgi.

Akt 1-szy w ratuszowej sali.
Prezydent miasta Warszawy 
Kiliński,  szewc )
Sierakowski rzeźnik )
Tykiel, kupiec ) radni miej.
Jasiewicz, adwokat) )
He.dig złotnik )
Zadora pisarz miejski 
Sierpiński 
Pierwszy l ,
Drugi j radcF 1,1 "‘J- ;
Kilku radców — Jtzeoz dzieje sie w Warszawi^*

Kwietnia 1794 r.
Akt 2. Spiskowi. Akt 3 W klatce tygrysa. — Akt 4,

Na ulicach Warszawy. — Akt 5. Zwycięstwo.

Kiczman
Woleński
Jaworski
Fiszer
(Jasiński
Feldman
Cchmieliński
Kliszewski
OhudKowski
Garuski

dnia

TEATR HE. SKARBKA
l ) U $ ,

Wieczór o godzinie

opera narodowa

i-mej

U A I  A .
Walewskiego.w 4. aktach, słowa W. 

muzyka St. Moniuszki.
0  S O  B P

. ZegarkowskiStolnik
Zofia, jego córka 
Janusz
Dziemba poufny utolnika 
Szlachcic pierwszy 
Szlachcic drugi 
Halka 
Jontek 
Dudziarz 
Góral

W akcie I-szym „Polonez i irazur błękitny w 4 pary 
układn F r  Zymjrskiego.

-  - Wolnych biletów nie udziela się. I

Skalska
Górski
Kiczinan
•Łomiński
Olszański
Kasprowiczowa
Myszugn
Olszański
Nowiński

Jutro: „Ubogie lwice“ ,Les Lionnes paurras) 
komedja w 5 aktach Euiila Augier’a i Edwarda 

Fossier, tłumaczył Wład. Sabowski

31.
K o n l r u r s ,

Zarząd kusy chorych m. Lwowa ogłasza koukurs na posadę stałego, 
rir?ik_kaoy z płacą 600 zł.  ̂1200 koron) rocznie i ryczałtem 240 złr. 

dorózki.
termin zgłoszenia do 10 kwietnia hr. Warunki bezwzględnie wy 

le od wepółubiegającyeli się :
1. Dyplom dra wszech nauk lekarskich.

*3- (.'o najmniej 2-letnia praktyka szpitalua.
Nieprzokroczmy wiek 40 lat.

I ' Z n a j o m o ś ć  j ę z y k ó w  k r a j o w y c h .
We Lwowie dnia 10 marca 1894.

Na święta w tik ąn ocn e:

Sławne D R O Ż D Ż E

1-2
prezes 

Adam  M u s s l l .

P o l e c e n i a  g o d n e  I

KaDU Jabiler I złotnlfe
iaejl we Lwowie, plan Marjucb' ^ .
**"  polec* swój bogato  ą.topa- ĘSjJT 

;r oay skład  wyrobów jubi- 
l-jrskiuh, z ło tych  i sra- 

brnyuh 
po uajn iżs  y-:h 

co ^aoh.

Trwile, tl.gaBcko I tana
nbiereó i ę m o in a  jedyn ie  w zn an - j  

z t rn io ic i
g ł A w j i « J  w l e d t e s h l e j  f i l j l

Wiktora Tiringit i Braci
Lwów, ul. J  g ie l iońska  1. 2 

H i c - l U t  i r a n i p o i t  a a u t k i i .

jia i szaffit iistaTOfici
- a taa  innych przedra otów

dc w y p c iy c / e n ia  lu b  a p rze d a n ia .
Hększy wyhór w tryn wy tawow; ch o-az ' u si tjących srafe

jakoteż różnych pŁWilonÓJ'.
Wiadomość: Fabryka drzwi i okien w Wiednhi, 4. H:Ud\iihljt>83ti 
I d

Nieprawdziwy złoty i srebrni smb
w szpulkach i (notkach wyrabia 
leonijska złota I srebrna p r z ę d z a l n i a

J a n a  A m sls
w  W i e d n i u  V I I ,  Z i t g l e r  g o n  ic 4 0

( I S a u t n e r a  i i y n a  w  W i e d n i u
c ifzaw  due w rozczynie

po’eca KAROL BALŁABAN we Lwowie.
L hs! awe 'deceuia  z p o* in  ;ji o l w r o tn i

pocztą 1253 1 - 5

Zdclny kantorzy sta
' ł i d a j ą e y  fo lsb im  i n jem is ik im  języ­
kiem, jaz rów uie i  z ładnem  pismem 
zu jdzio  n a iy c h m ia s fo ^ e  umies^.ezeuie tr 
g łó-tnym ikfad  ie f  rb i u a ta r ja łó iy

ALOJZEGO HOBNERA
we Lwowie, Ry-nkk 33.

Ty Iko j is em n e  o L r ty  bę ią  u vz,g’ę tnione.

™ F. f e r i l t i i  & C m i.
V c. k. dostawcy nadworni
I !

Sadsonkl chmielowe
I najp rzednie jsze  C a d z o n k i  e h m i t l u  
[ s a a ' e  . k i e  i. m iasta .

Najprzeduiejsre  n w i z o n k i  c h m i e l u  
I s a u le c i c i e  z uko licy(z  G o i ib a e h th s ln )  

dosta r-zam  pod gw aranc ją  za zdclnośó 
k ie łkow ania  z najw ybitn ie jszych  sk ła ­
dów w s ta rań  ie wys^nkant,  jskośei 

j o  bardzo tan ich  cenaVb.
I Łaskawe z leeen ia  n p r a s j a  do A . L .  

S t e i n  h andel  chm ie lu  w S & . i k  Czechy.

Pasy maszynowa

143 1 7

Dwutygodnik dla ludu, wychodzi 
w Krakowie i zawiera artykuły 
treści historycznej, literackiej, 
politycznej, gospodarskiej, oraz 
powieści, po zje, korespondencji 
i t d. Pismo to może zadowolnić 
osoby inteligentne i zajmujące się 
sprawą oświaty ludowej. Cena 

roczna wynosi

tytko 2 zł. w
Adres redakcii: Kraków,

38.
redakcii : 

Szlak

a.
uiica

Pi  r  ceza kusi. ,  e. k. uprsy- 
w i l e j łw a u a  / .b r y k a  i,a g I 

i wind

ro d iu ju  w Wi e d n i u ,
z Ljjt.e :t waneuii i y  L o a ’e e n g a H s e 6

urzaiid^n^ami
bczpifczeńatwa. Illustr. k a t^ l a g i  gratis.

i rzemienie do szycia,
|  wyrób i skład wszelkich ku celom 

fabrycznym służących artykułów 
technicznych

poleca 1246 1—17

F A B R Y K A

J t a l e ś o n y  1 8 3 5  r .

I T ł e d t ń ,  I - i  K r u g e r  s t r a t n e  5 ,
(St. PoltnrrhoD. k o ł o  K ł r n t Ł e r s t r a i e c .  

R o l e t y  r  « 1  r s k i e  ł  t a p l c e n k l e . 28 1 - ?

P re b la u sk a  szozawa
najc/.ybtsza a lk a l ic z n i  szczawa a lpe jska  o znakom itym  skutku w eh ron iczn jc l i  
ka ta rach ,  a szczagólniej w form owania  się kwasów urynowyah, chroń, k a ta ra c h  
pęcherza,  formowaniu  się  ba u i nia w pęchęrzu i nerkach,  oraz chorobie BGgbta .  
P rzez  swe sk ładn ik i  i smak przyjemny jeet zarazem  naiFpszyro  d j / te tyoa  tym 
i <rzr źw is jąc  in He pojem. P t e b i i i a s k t  z n r c i t i l  e u l r w j ł u  w  j p ^ o b l i t u .

p czts St. L eo n h a r ł ,  Karyutja .  Cór 1—23

M I M  MAM
w  Ż y w c u .

I .  3 .3 ć l / i8 9 i .  1291 l - l
O B W I £ M Z C Z E S I E .

W diiiu 4  kwietnia 1894 odbędzie się w mieście Tarnopolu jarmark 
doroczny tak zwany „środopaato.“ na konie, bydło etc.

- (lo się niniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Zarząd miast i

Tarnopol, 4. marca 1894.

|  począwszy od dnia 1. Lutego 1390 r.
w y d a je

i £

Fcmimu w szechetronucge rozwoin ehemji zosm etycznej i niezliczonych  
- - - ' i n  m e  udało sic usunąó sta reg o , bo 39 lat

yĄ

m

ą  Asygnaty kasowe
z JO dniow em  w yp ow ied zen iem  i

śadnenm z nichprzetworów na tern polu żadnej 
istniejącego środka, którym i***

W r . J r j d ,  L e a g i e l ’a B  * Ł iS A M  B R Z O Z O W Y
srear apickszającKgu,

" ‘ ' lola t
dr. med Raspi,

i wprost przez 
brzozowj dr. Fryd. Langlola badał ydzi.ił 

prokurator
dowodzi co więc praw.iz. wej wartości tog 
o a tr re  s.Tu.ą nam dunego. Balsam brzóz .

3Sśs.r; r t -r f  *.**• * * * * *
aa le ta ją  Baisam ten  uzyskaje  s^e a* f o tnoeą  uostópowani ohemieznBgo, które 
Od lat ^  uie ii> !g /0  i ®  zi U u i « nada e mn wła.noAo 
w mlcpou ktśreyo powstaje naskórek newy. odznaczający
Bjeaint^ te i  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczyetośol #^orX* $ i  ® aładkaśA 

zu iazoŁ k ; ( dzioby po espie, nadając ckórze 
żddsiy I oływlaay kaleryt,  -  C en .  Balsamu brzozowego » * .  1 * 5 0  za, dzba uszek.

7 7  kt6re P u*JOiu B alsam u brzoaowego ^ aa s i ł  d l ^ K ś f l dtaośd, k o n s e r w ^ la ^0m0cą D r. Ł lE Ik Ó IE ŁA
doza 6 0  c t .

w Ciornio?reac

■ E I S G I E ^ A m M[VDJfc.4 B E J ^ Z O E ,  
s Liwowie a  z  Ruckori

_ .  , , w T arnow ie  u Mi
Biumeathala i w droguerj A. Haas

D i  nabycia w każdej w ickszeł »pM««i mlAa0 VTiw ® ó,"e Gwowi* «“z. Ruckera, w Krakowie u W iktora
-  J lo liJoow sk iogo  u a » W b j ■  'kl apt., w Tarnowie u M suryccy- Ad i era, w BioIsku u A lfreda

Wj

3fA  AsygOdly kasowej

e - * J 4 s

L * o  p o  Id L i t y ń s k i
otwiera z dniem dzisiejszym

N a j w i ę k s z y  g a l i c y j s k i  s k ł a d  
jp FARB i MATERJAŁÓW APTECZNYCH

we Lwowie w Brsndhotilu. h|jj
IkTO r  n h n k  n n u i A l  H a su s  A u *  k ' i

we Lwowie w Brsndhotilu.
(o b o k  n ow ej Kasy O s z o z ę ld o ic i ) .

W siedmiu obszer.iych sal-eh pomieizcoio w-rystko, cikolw-.tk 
f i  tylko wchód i! w Złkraa towarów lob  wy-h ntalar.kkli gosp di .kich, 

teuhilieznycL chenjyzny li apt-ikarik cli. kosuMy inych 1 perfumeryj-iych. (Sj,

i  w

1
k  4

O sobny o d d z ia ł d l i  pu>;G n a ta e j ek sp ed y c ji eąm ó- 
LeA p r o w : a c J o i i K l n y « h .  K i l

Dotyohi z isow y  m a g .zy n  przy nGcy Kopom k .  1. 8 . zoKt.j-  z ni 'e-  5 3
mony n". P IE R W S Z Ą  F l L i ę  S K Ł A D ś J F A R B . 1304 1— iO H .

$
•W

k!
w w

r.̂___

F a r b i e t y  i  p o s a d z k i  d e s z ^ z a ł k o w e
craz w s z e lk  l e  w y r o o y  s t o l a r s k i e  juko Ul o k n a , d r z w i,  
b r a m y  .o p a s k i  (Verkl-'iduagm) . i s t w y  pro‘filo*bne Qsari;c.-i ) 
l i s t w y  do poołóg, l i f e t e w k i  na ubrania o g i o d u w e ,  l i s t w y  
do kryia d a c h ó w ,  dale.) przyjmuje do b eb io * *  u n ia  i  r s u i ę  
^ ia  d e s k i  n a  p o d ł o g i .  ł*»ty  i t. p r o b o t y  m a s z y n o w e  

jakoteż K R Z E S Ł A . O G łtO D O W E , a J  dane pHcca

PAROWA FABRYKA IOi>» i—5

B R  A G  i  W C Z E  Ł  A K  we Lwiwie.
Z a k u P ' u j *  w d z o l i c : ©  m a t e r j a  y  t a r t o -

z 8 dmowem wypowiedzeniem,  ̂ • ,
Ą  wGzystkie zaś znajdujące się w (biegu 4Y70 Asygnaty Ą' 
% kasowe z 90 dnioweru wypowiedzeniem oprocentowane j  
«  będa począwszy od duła 1- Maja 1890 r. po 4°/0 *.

z 30 d n iow em  term inem  w yp ow ied zen ia .
S  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

ele pieniędzy

1005

Przedruk  nie będzie płacony.
D y r e k c j a .

osi(! /ę4 /»  Vsłda  dam a,  k tó ra  u m nie  s kri'ę k u - u j e  Z ik u p i łem  bogiem  » ł a ś u 'e  
w ie lką  p s i t j ę  m śierj*łó.«  k a iz m irc ^ y  .h i w e /n ia r y  h i  j e -  ne> masy ko->Łar.owei 
po b ird .:o  msai-.h c en scb  i mogę du  tegn to a r  ten  tp raed ać  po niebyw luj do tąd  

cen e. Sprzedaję  więc m s t  ijNł (okoł 8 metrów) na kom ple tną

Damską suknię za tylko 2  ^ł. 80  ct.
i o twarcie  o lw iad t  »ui, i e  t o « a r  j o t  deskonały  i odbiorę go n a jo w ió t ,  jeżeli  to 
nie jes t  p raw dą.  Do u a b y i ia  w na jp iękn ie jszych  barwach we w /o  y i k ^ i * ^  
IG zsy łka  z pobran iem  lub za fo p rzed o iem  i r z y / łau tem  należy tośui i należy R)ę 
rp iee /yd  i. zam ówjeująm ' , wielo  eię lo w i im  z t i c b  gokień »pi* da j  . / i ' i . ó w i - n ' a 
i »1 ż ,  ad i t so w aó  d o :  W a  r « n ) ) i i u s  4 p f r l ,  W t e n ,  I .  F I « ! ł c h m a r u t

1 3 D p .  Pjó e * s k  nie d . ,e .  274 1 j

B e n s d o r p ’ a C a c a o
d o ik o iia lB . *arow * i p ,* iy w a e .  

do nabye ia  w e  w s iy s t t i r h  b a n d la th  kurzr n u u ycn  i d elikateeór* T5 1-12

W Y S P R Z E D A Ż  S E Z O l i O W A !

G R A N O  M A G A S I N  „ A U  P R I X  F I X E " ,

b r a c i a  B I R S C H  &  C O M P . , 378 1—9

Z  p o w o d a  tego ro czn e ] ___
T r r ^ m  A Y T T  T T  A  T A t T F T ?  T I l i Ch wfłn’any c h a t a )jala h »r°J,.yth,‘ jTdwabny"
Y S T A W Y  & R A J O W E J  ”a

- w -  G - r a b e n  N r .  1 5 ,
Po łajemy na obecny sezon^ wiosenny i l0tnj w bardzo bogatym wyborze nadzwyczaj

p ra w d ziw yc h  irM yjsU  h Po^fli
piękne i szczególuiej cenne nowości 
ang eUkich i f  ancuikirh krep mach,

c-tfnytn
batystach,

1 barwnych, satynscr atłasowych, lawentynsch i t. d i t. d., z których to artykułów

potrzebujemy wiele miejsca dla nowości, któiQ sprowadzamy w wielkich ilościach. Dlatego też wysprze- 
daje nię po nadzwyczaj nLkicli cenach wszystkie z sezonu" zimowego pozostałe towaiy zimowo, ja koto :

80 i t r ę k a w k ó w  od 99 e t .  lo  2 z ł .  I 20o po?- s ta ły ch  bluzek od 1 20 do 3 sł.
_tfO ciapek fu t r z a n y c h  od i do 2 zł. I 2oo suki nek dz iec innych  od 7‘J ct. d■> 1’3 '■
150 wielkich c h u s t .k  II i iu»la j»  p zł. i I 50 p ła .zcz jków  dz ife inuych  po p - ło w ia  ceny.

K-lbzwt włóczsrowy.-b chuatek,  >8k»*«L‘» k zimowych, Halek, bieDzny J * e « r a ,  ba rchanów  j,  jak o też  wie k;
« y b ó r  ) - s t a ł )  ch m a t e k  Łoroni k, M r . z e k ,  ha l tow ,  n r i » ,  welonów, m t  ryj jedw abnych  i a k s -m i ta y c h  no i rezw y-
‘ *o tci-ieh ceuauh.

T a . i e  beda sp rzed aw an o  z? ^ t o n u  poaoeUłe  k-.py n-i W tkaj a t  stół, n ’ek tó r-  m l i ę  u .z k o iz o n e  dywany s i ­
lo so w e ,  koce u .  J n i e ,  k o łd ry  watowane i kocyk) n* ł o i  w  po ua,t«pu]/, .y  ,h oen-i h  .

^•20 ł ®3  koców (Lnciow .ob (Jae.zicrowakle) po 3-59.
t  H) kocó/  i a!, f l , u t la  K 4..
óu 1 s.-tuk u-met.-owycb klbo •• do jsd lu jebpokoi odJ— i i z?.

19 ■ ( iż ,  żooy >. s  u ir t iow ych  dywsuów ealroio tych z n a
łt  lo 1 <i/-a:.aiui p.j zi.

5 'i d y w i f ó . r  eDonowyth  zo 6 ' 0 .
MO rr.gótok od 49 ct. o 89 ct.
lYicic s. fes ri k  d jw*i>ików8 .:o 10 metr.  po LBni wyżej.

F o o lf: ł n d i e u n e  
t>erge.UHninigarn 
F p . - z h z .  H a i a i u g , r n

■' 1 elm. 6ze r . za nu t r  zł. *78 
GO .  .  1-25, 1*50
1 0 ” ” * » 1 86 

C h s m g s a a t  i N o p p t - S f e d e s t o f l  r  85 ctm. szer. 38 t t., <2ct ."z  j e d w a b 1 u 50 ct. 
B a j  6  a  s o  e .......................................czys ta  wełoa 90 ctai. g£er  za m e t r  z ł .  — 75
B e lg *  *nel!6 . . . .  ,, „ 90

6Gu kap u t t t f ł  od 8& ct. do .J  0 prj iyń '/y .-h  k» . łóżka :o  zł.
00 pojłiyńczycb pori^er im: 89 C‘. ii . 1 mO. 
80 par firanek kor■'oiawy h <><! 1 4 1 do 3 Ó 

[1MO fantazyjny L t b rtek av . tół ^0 28 <•
_5J  par iiran z. nt aych 1 1 .

pojtoy ńi /ych ay W.,4%4 pr.cd G i k '  po 1
szt tk kcłor.' ■■'tłQi*,.o-al;aso” y b co

’0,

| ;C r e p - ł u « t  z je ta  w e 'na  9» 1 (0 elm. "zer zo m it r  85 c t "zł 1" 1 2 '  1 '3 ',  
^ « * « e * B L 0*.TsU w N , m | 0  c t m . l z  r. za m etr  zł

' t e l l  M l i  U c n s p a u  ‘ ” r o f  ” * ” "
c itg ils  li 4 h u  wt . „ h 120 " ’  ” ”

F  = in  l i « i i c ł t e  A s « J e  ( ; ój -edwi b) ., „ 190 ■ ” » ” i ”ł
A rn l»ci«H *I> ns«»»!*Iai ' B 13 ' " ” ’ ;i
P « g < fC A f (bńrdm • £ % » » ' ) '  . 123 „ * * ” r

W wiclk (-li,

■35 
1 40 
110  
17  ' 
1*80 
1 -31 
1-T5 
I 10

I N a - f o I U  (baid/o efektowni-) . . czysta we‘n» 95 ctm. szer. z i  metr z \  l ' ó l
Ę ‘ijęl„ V «K ii a u t  (bez k on k n re ac i i) ................... 12) „ „ n ,  „ —-85
l i s b w a r z e  M o d e s t o I F s ,  9o; 0 etiu. S2er. za m str  cd 75 ct. do zł. 8* 5

Mato)je do prania (pod gwarancją pewne)
L e w n n t y n j r  w na jm e ' n ’ejszyoh d . a e ^ i i c h  76|8 otm. szer.  z-, m etr  2 ) ,  35, 40, 4*. 
* > i » n c .  n o a t j s ł y  w nojmr-dniejszyebl desen iach  78 ctm. szer. z.-i ne r  41 ct 
A u c t e l s k ł e  i  l i a a c ,  k r e p o n y  70|75 ctm. g ier .  z ł  m oir 25 i 45 ct.  
P r a w d z i w e  * u g ) e l - l k l *  m n s t l l n y  A  J o u r ,  I jS łe  i cre ne 70 c tm  sze­

rokie za lae t r  38, -5, 59, 55, 8 ' ,  6 ' ,  75 c t .
M M u d n  b r o i - b e  (prze.-, n&szą firmę sprow adzoną) 80 c 'm  ezeroki,  za m etr  

97 ct. i 1 20 .
P i U f f d r t w e  i n d . t j  - k i ę  J r d w a b n e  P o n g i s  I  F a l o r j  5 5S c t s z e r . .

I-TO i 1-75.

najuowszo,

gjjRyspriH.hiż sezonowa tylko tak d trg o  potrwa, ja!; długo powyższe towary na składzie pozostaną.

w z E /.a .u ik iim 79 1

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  l o a v r e
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

IU«?
n n  n

pri^pyszuie urządzoDjch z wszelkim komfortem wyposażonych salonach pierwszego pietra dwu domów, -wystawiane są \vhtśuie 
najp.ękuiojsze 01-yffinalU) mid -lo toal ,t, bluz i kmfdknji, oraz kspslusz i damskie, na co zwraca się uwgę szanownych pan
Na druglsm piętrze wLtaea prac twnla, w której zatrudnione są najlepsze siły
ft* lokślath sutrrenowyi h na większy sortyment tywar.ówv 'dywaników, firan k ‘.orenko* ych i iriala'jalnych portjer w^z l̂aklrgo ndzajo

; kifder Ltnich i flarelowych, gsrmturau/ n» «*orka i stoły, i t d. i * d
?l Szczegół.a re ut^cja naszej fi my nast ę«?a najne^l^ejsza wykonanie v szjsłkłch z-mówlrA po najtajiszycb stałych cenach.
| |  G^aol Magssm „Au Fri* Fx'; jest największym i najlepiej zorganizowanym w nionarehji austr. weg. i z tego powodu jest. os hliwością

w Wiedniu, godną widzenia.

aa
2
5
r
£±a
%
74

l Wielkie, pysznie ilustrowane v/zory z modami '“fSg 
i kompletne i oiekcje próbek na żądanie franco.



DZIENNIK POLSKI z d n ia J l .  M am  1894 r.

"  . V .
«BK: :w x rr i s, -..■•itaM gr3M>s&

€ M - ; i T i £ K l £ ć x o n y £ l i  n o w o £  o j
wymienia się tn tylko następujące:

zlr

A Y I S O !
Na wiosenny i letni sezon

nadeszły wszelkie nowości w inaterjałach
z %;eł«i“/, jsdaabiu e do pp?itJa

v, ogromnym v ,yboue .i  S t r ą g ą  się szanowne panie zwóció -łaskim ą uw 
przcpysiry sortyment i olbrzymi wybór

Z :■ ajv v •'ts7,vm e a ,: u d:i<»n

x _ >  f c  S S I 3 L

C a r r e a u ^  *»ł>‘Pj*
E u g lin c h c  i1 V
S i k o r ,  i r  . - • ■ • • ■ . .
G lace, i / '  ■1 wełna ■
S z c z e g ó ln ie j  z a l e c a n a  maGi*;-* c z y s t o  v . 'e» n U n *  
i.t t in e  r»> < czysta wełna . . . . .
C a r r f O O \  iV<uiveaisłt‘, czysta wr-lna . . . .  
t f t p o n  r->»\ czysla %vo_Jna . . .
U k u t e  N o u r e n u ie  z jedwabiem czyst i wełna 
S z r i e k J l m c j  d o ł . r t  l ^ w g a r u  . . . .
C r r p e  c o l o r i  maszczona czysta walna .
Sp-c.fnlile eu *»• io ‘ xJ $ n/ ,XK' r7,J st:l 'u 'l,ia 
H i l i i f  Najnowsza czysta wełna . . . . .
D ia g o n n !-K a m ra g  łja , czysla wełna 120 cm szeroki za metr
A n - te ls k *  |»iijiie*K «in .««»<»« śli.-zua matefja, czysta wełna. 120 cm. szeroki za meter zj r '
C ,r r e a i ix .  szczególnie, ładny, czysla wełna, 120 cm. .szerokie za m etr zTr. . . .
Si»Vć al'i** * n aoie . 12i» cm. szeroka za metr złr. . . . . . . .
I l a u t e  N o u v e a u łe a  <1 s s  u e . iizysta wełna 120 era. szeroka za metr złr. . . . . ' '

H avÓ  poiu tn ,  czysta wełna l.tO cm. szeroka za metr zrr. ■ . . . . '
K atiiin*V rn  b a r r t 4. czysta wełna 120 ct. szeroka za metr złr. . 

jm iu n ig a rn  c tf s h i*  vc  (w pięknych barwach), czysta wełna
120 cm. szeioka za metr zlr.

B o u to n  r e l i e f  z aloharr, czysta wełna 120 cm. szeroka za metr złr.
N u u w a iC e  p o u t l i i  e n  s o  e  (piękna rnaterja) czysta wcl a

120 cm. szeroka za metr zlr. 
h a u ł e  \o u v e A q ł j -  siip  r l ł n ,  z jedwabiem czysta wełna

121 i cm szeroka za metr zip. 
T ra v e rw , H a n ie  N o i u e s u f r .  z jedwabirm czysta wełna

, 120 cm‘ SZPro^  d  met r  zlr
r , J r JJ*K.  L o ire n  te r  sta wełna 1 -10 cin, szeroka za m etr zlr 

^ ^ l n n s h r t x c L i e  l .o d e n , czysta wełna J 20 cm. szerokaĄf wf> |  „  z.a m.*t r- zlr 1 3 0  rt,

podwóiną s2 rokość za meter złr. -  22
„ -  '3 8
. 32
* - « 5  
,  — 88  
., — '88 
„ -  oO

1 0 5  
„ M 5  
, ~ t  20

1 3 0  
» 1-63

1 5 0  
1 15 1 8 5  

. 1 70

. 1 JO 
. 1 0 0  
. 1 7 5  
. i  t o
. I  15

2 —
2 10

2fiO

3

4 20  
1 10

f r ie s i  c iu  r i  repe Z e p h i y  d

> 3 5 * 3
" ■ Z '  t y

• tę .  J
'» prania za 'rm-tm .7,; j ą  4 ^  g j

.M O . 4.  , n J ? * A W S 8 j fA il fa s -k a l in ,  nn prania za meter . ijj
F r n 0 c u » k i  A l ln s - S n t i f i  do prania 58 1

I . M e n t y n a  do p a n £  za m.der 22, 20, 23 .30 ,

M . U W I . . . 4 .  r w .
'<»prania ™ malnr 5 0 . 55, 6 0  k  r l ł

i--.'uŁV2- - ' . ■ . ■ :a - >±-:j ' v ' ' ■. ' • • • .••.•ikły

” Dla prowincj , próbki i ilu. 
strowana żornale gratis 

1 franco. ~WSE

W  i m  t n i l l p o  p i n f l
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1* 3.

p o ! t c a

do zasiewu wiosennego:
Lucornę oryflinslną francuską w najlepszym gatunku, wolnri ód

Luoern^węg^rską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki. 
Korijzy;.<) c.jerł/,;ną, b''łą, S^ffą. szwófljłą i t. d /.wolną od 

kanianki.
Tymotkę, fti jcrtiS bn£l ;l8ki wlosk5, fransuski i wszystkie inne 

trawy pastewne.
Lzpor. k olbrzymi i zwykły.
Burttkl prAtewf e v. kilku wypróbowanych najlepszych gatunkach,

jak: ^Mamuty11, „Obtrudorłskic", „.Yauriac", rKiuinpon“, 
<f ..Flasze11 i t. p.

F8290 cę, Żt t t  jsre, JąCimień i Owit'8 w szlachetnych, wczesnych 
i późniejszych odmianach.

Kukurutlzę „K i.std *ąo', oryginalny amerykański „Virgima“ 
i węgierski.

Kukurudzę Cirquai.tm, Pigndetlo Buiowińiką i t p 
Fattrę olnrzymią białą, czarną i inne.
Groch „Victorja“, sielony drobny, zloty.
Łcbin żółty, niebieski i biały. 183 j _ a
Wykę, Potii'-, Soczewicę.

Wszelkie śnne ni?’oni pa cenach tanjô yuli.
Utrzymuje stale na składzie

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
z  pierwszorzędnych fabryk, o zagwarantowanych składnikach

MASZYNY ROLNICZE
najnowszej i najlepszej konstrukcji z fabryk krajowych i zagra­

nicznych.

KldaO B’e29:erane i s in ieM t;
we flaszkich ploaibowany-ili dostjrczi 

d i domów. 1237 — 7

u S y ^ n i ó w k a 11
Mieczaroid i Bszai produktów wiej 

8xhn
wo Lwowie, uL Kuperciki L 4.

Wir centy Kuczabński
Lwów, ul. Karolo, Ludwika l. 3,

poleca !? 5 i 1 ?

ramy, listwy n* ramy albumy, 
kslęg tnndluwa, .ks ąiki <;o n 

D ofef et v a, o & ra ly  1 obrazki 
po b a rd zo  i L k i c u  s e u u e h ,

■ąjaas-isi r

I C «»y.i gMfcgfcłaBBWBiniłlTTr rrtAlTn 11~T

A W i e l l z : !  1 s ^ * s ^ o J 3 l S
J fO W y J o r ls  L o u i '>  n  o n u sj in o w iff  kontynentu eurcpejsŁie^o

i v.ie’ka fahrika wyrobów ir ó r jc y h  w id«iałi ei§ epowodowiuą spr««dad
f f  f.w.ij -iip.p i;i bardzo n-ełem tylŁo w^eRro.spniem  sit roboczych 

Jesttm upo.w.iii.ooy } r«łtfcw ad/.;ć to _ Poeyłom t ■ dy fcsĄifemn
u a t t ^ f u  aoe p rzedm io ty  z:< \v '.n 'g :o ty * u io  u jod;,nie «>• o * « v  «

6 sztuk n il noiĆ-« stołowych z pr«> dz. » rg . h l io & ,  ,
H s“ “ kam ery" patent, srebrnych widelców z,e.jm j cztuk*, 
6 sztuk a,..er k. paiot.t sreb nyoh tyżfk 

l ,  s u m  auiTyk. j.aleet. srebrnych ły łecztk  do K«.wy 
1 Sitek a a e n k  patM.t srebrna chochla oo rosole,
1 e/tuka  ameryk patent srebrna ohochii oo mlo^a,
2- eztik fmęryk. pato t. srebrne kubeczki do J,
(! s stok m t;ij k. spoden ów Ylctur ia,
2 s/.t.iki tfek low  y.-o llontarry stołowych,
1 Sitko do trrbaty, 144 1 - 2
1 sztuka nsj'. puizoczkl do cukru,

_ ja.-em tilko > ł.  0 -6 l>.
44  przedm io ty  kosztowcly w; izód

/ i

40
Am
zatr:

44

Zł efB,e f łh #n  d'! BatbY ‘\-y *  patent, srebro je t na wskróś b.alyrn met leni
n W c srebra F z «  25 l . £  za co n e , ?c y.

J a k !Jn J ś |  ł4  doW^oi że in ser t t a  nie p o h g a  na 
i a d u o m  o s z u s t w i e

obowiązuję «;ę ka^detnn, bnUti tt.Wir mc Łon cu.-UjG, pieni^ izG 
boa priogŁ^ody zwrócić, i uiech iJkt ui6 rpurzoz^ a oBobiiCsci
kiipid ftdbie tta przewóz v r który Łsd js ssezs*
e,6lui*jj juko

Sbtwietny podarunek weselny
oraz di każdi-go l e p s z e g o  go«po»l  :\f st  w;i  d o m o w e g o  

J a t l j s i l e  do nabycia u

A -  H A H S C H B H R G A
ylównej ajencji zjedn. »«wyk patoct fabryki towarów srebrnych 

t f ie d e * 1! R cm bratadinitraeae IO.
T e ł.  f. n  • r .  7 1 1 4 . 

p 026Oka na pro' l e j ę  Ą  p braniem lub przssłanien pienl^ liy . I 
P io s n e l f  do ezy»zcr.emu  10  c i .

. u  n t .u j w a  ta 0 D0 h tiojąea n * r t*  aabrmna. ^  E ą>
plHM.n .  u x n « n l ^ :  V *

Wi'ł m  Aust.j*, 2 l.Lu.*go 1852. ja  
wióiiiilWn g» m iłu - pańskilr«vpi.dkiem wid ku hrB '*■

u JWgo nrabiego W - i nośM J 6 z e f  F o r  t ,  prób- s-.ez.
8i§ i• j<go tafciośei i py Q i o m t t n i e e  l. M ja

.  'Ui i.lftm  *»<t°*r!°ry, pizeezła
Z prs'TJ*ki J '6tem a « ft n »  C«. w ko®'ndit p »eU.

u oj? oczekiv‘<Ł̂ ie ' ^ w j m ■

Zarząd dóbr ZAMECZEK
st  ii j i ko l ^ o  »it

i  p o c z ta  ż ó łk ie w
ooi/.eJ.ijs

BUHAJE i BUHAJKI
r a s ,  . £<5hW} *■?! “

a  u r a a  . tw e h :  1 4rJr> 1 - 8
8 tz tuk  1 -1 o i 2-u L t  i 'ch  13 s i ' u t  
,ed-’0 il ■ trzceb'’. r  siecz >y:;h p> 40 et. 

za kilo żywej na miejzcu

><Ł>Wr?54H'ril«ąJ,»*«

Cu k1 y d r ■■ y w a
at-re Pvtc>, 0 .'óivreów z* naj-
b'.>x'ór, msiiic.ó *i. Vi.li:- wieej.a-ff - .■ j; ri l 1'!?/
*: kilo X'f%vwo p r « ia £ d ir a a e

w »as::ii»Bh bię*zAiy.;h zł 1‘50. 
vs kifc W flfeidafiy d 4 8 k o a » ł« j  

po w , 90 et. i wyżej 
’/ gtlc mewi?".Ai? m iejsaou.

Jfj ii-? . ^
p n i £• -i » IOkJ 1—1 7

H E N B Y K W T E R  !
wiaóciclci. parową) fabryki csalrolany 

tw ńw , vh Kot>óraRia J. 3.

mrwmm * mm i 0sfi
p n e s  S > - u © 2 5  gj r o w u d fA n

MM
catói a j a ^ i s ł e n  

o ti 2, 3-ao, 3v:0 4 4-40 i r-
to  funt — 500 rr.Tpćw.

«Sf ya?ev4d ht rbaciane
1. z?, I r  i 1 70 f,\ fv.nŁ ». 500 gra®'1' 

r 'jiiefaie iwieirgj Uanspana
połócE himJć] J01

ST. MARKIEWICZA
we Lw wję. w Kyniru }. *2.

TRAWA FfiiODO IVA
(  ( t o lc i ś l  l a n a  t u *)

las iea ie  ,4 w icża i p iwne ua g. t n ta  Ui-fig 
lub mokre, zupeiu:e li be, na past.--i.-ka 
w \b  irua r - e ’ u >, r*z zasi t.na t iw a  ki-i.a 
at J i ł l e a  «4 » f E © c  wr^z z workiem 

kosztuje 4 aaknpula naraz
IO f e o r e 7 d.1d-.1j 3 s i j  ffoTzee bezpłacaio

Jamowi niv J .  8̂ .
10 7 uaaioJi Vf 0 o c .u iJ «  1 6

m akarany
j a r a e l a ^ s k i e

z fabryki

fl Cijuskiej w Jarosławiu
(ua sn sób włoskish v,raj.»!aat‘). Spr- 
rządzane są zu -.jp r  ed u iejsły tl rriite- 
rjałś v'. z a e te r iją  znai-zuą i i-ó i  jaj — 
odszeze?ólniają s  ̂ bard/o- drlikafnym  
sa sk aui, «> bardaa pożywne i l i*  
pozostiw iają ż^durgu posrtabu to - 

jowee.'.
3 a d i nabjjią w sW aiseb wł inyeh 
wo Lwojjie, Krakowie i J a ; .' ła ”  u, 
jukotei we vs jsikieh zua; zh idp łieb  

handla h kcrzcnuych.

W i l h e l m ^

anł a-tfytyczna i ant!reumatyczna

H E B B A T A

k r e w  c z y s z c z ą c a  
FRANCISZKA WILHELM'A

u p l o k a r z *
w Ncunkirchun w Aastcjl Niższej
Na by w M  mołna WF IaVJ'°WIE u rp
aptekarzy. Pietra M ild-l1 8 -ba, J^Fob* 
B rise ra ,  li K r /rżan o w sk ifeo  . Zŷ tn 

Lui-kera * 00 > --j

p o  ć m i e  1 sł« w. *« **• p* fc ł« t-  
n w — p — — aa— — —

V ł.iśjioier'' losów
którzy , b. ą  s .rz dfti takowe, o trzym ują  
f c ł c ą  wart. ód kuriową i n w g ł  I® F  I® 
k u  m n i e  m l  rik lrti*H  i , l i* f e i< .c * o  e -  
i n l  być o d k u p io m  napowró . T a l ź s  mo­
ttu być ;jse p  ro  pf!(lC I Z -S ta w k łU *  
i o s y  za  r a d  *ł.'iaijm k s r '-? * « t '» w n iv i e j  
wykupione i w y d a -ą  reszta iw o ty  war 
tr łłf . W s- .e ik ie  r-dzuju losów za opłaty
w uai.ły.-b r»fa©h inies'8!iay 11 srr/edaje

Dbti b'n'<ow/ i wekslowy

A . G  -a t  f  © I  d
w W ienTu I , W ip p l in j r e r s t r a s s e  27.

K sięg a r n ia

i i  i G ła i^ isw
\a& Lwowie

ct-zfm ałt na skład i poleca:
Q a f  a l e r v l f *  M a r j a n .  Mela, po-

v\ieóć '• ł. Vr3.
'Q v .s ts s h o i i ’<i Dwa bitguny,

pcvie:ę Ił.
P r o s  B o l e s ł a w .  K -m iu -W in tU . 

pow itść w *. tomach zł. fi 7.3.
R o d i l t w i c t ó w a a  M a r ia .  Lew 

w sieii, (iowifió zł. t!.'
Sew er. Nut a, t owieśi w 3. tomach 

z ł 4.
S i e a f . i e w i f z  B m r y k .  Pisma I md 

XX Wyrok /.eusa -  Z  wrał^ó wło­
skich. — O p o la ta  z Ponit.ły. - -  
L i  ó jła . — Lr x in Jenebki< lueet.— 
U -d i błogosław ioL . — Pójdźmy za 
nim. — 1 istr  o Zoli. -  fT. 8

B ć r t t  A . W . Pam ięta k' o polskich  
spiek.Si i pcwatm inet Jb8L-J863  
; oyd. rosyj^iejto »rchiw.ins“ prze 

łożył i  rosyj .-kii W lU Ier  zł. 2.

) O ( X X ! t C X X ! O < » t C > 0 l ( X 2 < X X X X X X ^
l I T  R o l i .  z u ł o i e u l u  1 8 5 3 .

A u g u s t  S c h e l i e n b e r g  i S y n
Oom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica K aro la  L u d w ika  liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warttśeicwe.
P R O M E S Y  d o  o m g n i e u i n  1 .  k w l e t u i a  1 8 0 1  u »  U h,  r , B u .  
lH C j i  E l s y  po vł. 2-5u wraz ze Btomplem. Główna wygrana ŁO .oóc koron 
i ua w i e i i c ń a k t e  l o s y  h o i u u n a i n o  po 3 j l  7". e-t., wr. z ze stem !tm. 

łi łówna wig-^tm 4UJ.t'00 koron
Wydawnictwo ja zAy Lo^wau  bNADZLEJAb. rremiaierata ro zna 1-.0.

Na prowiu-pijjił.  1 s  '.
Zlecenia z  prow m eji za ta tw ia  się ja k  najUimej odwrotną poczt<[.

Dow zacni*. yo<xyof.\yoooo(. xxx,

Farby olejne
gotowe d i irycia, azybko schnące 

do mafooania
dom ów, duchów , sztach et, og  odzeń  
schodów , d rz> i, o k ien , p od łóg ścian  
sufitów , w ozów, bryczek , tarHiitarów 

itp. 2iSr> r 1— ?

p o l e c a

ALOJZY HUBNER
Lwów, R ynek l. 38

W  P A R Y Ż U

S ą  do m b y c i v  w  k s F g » r n i s c b  
dzi.-ła  nsałrowa pedagoga 

R c t i s s n e r a  ■.

N A JLEPSZA  WETODA
do uauczenia fcAIJCZY-
€ 1 1 7 1 .4  ozyteó, tffe^ 1-toto.awia.
po niemiecki w S4pU  ̂4 € l l . po aogi-lek x ■ w .p4-ota
L E K C J A C H .  Cen* t“’etY - ^  .
m i e c L i .S u r ę  I. \  [ \■i zł. 25 t Ku.n rlę • i / i Ć e i  E f  SI4 I  
85 «  M ETO U * « W » S

K I  ) rozmówk.irni-, j p ®

(j H IO H F J  (ibejmuj'"'0 w 1 ‘ n - 
i  n uffir) P0 SB 1 • etsztt .

»VVlińW SZI5 ELEMEWTA
Z i m  m S k I  20 40 wzorka-
mi J s m r ,  r ,.n u H w  
zoil] 4 -. figur), tudzież e wstazOn Ka­
ni pŁ-W°eiczD® ^ Y - T p « Ł s k « ’lirc.zurj ■ "UJ pc 20,1-7 ct r« * S K W  
W1 JEMIECRI : z 14 w«-rkami n e- 
miet k i .*  » P>fm* i ,200 
co 28 i 14 ct. JPowi,i(i u w to  A L I -  
R A B A  « 4 0  * f « J U U i r  22 et.
Skład główny * księgarni Seyfar- 
tha i Czajkowskiego we Lwowie.

Kosmetyczne specjalności
H u b ę  t a  . F i s  l i e s j i?, Dr. Chsmji i kosmetyh era,

r w W\ednifią J f Jla.08burgei'y(fH.<e 4.

Środek 1o n'szczen!a włosów (Epilatoir?)
1*0 ,a !*,el* 12-stu doświadczenia,  u!epi>zo,iy i .;:y dla ziąi

zu]sz5?zenu

O R A N D S  M A & A S m  X)E7

P r i n t e m p s

BEZPŁATNA WYSEŁKA
riu 8 troT?anfgo rg^Iuego loga, zaw:er*- 
jąe<eo i^e uy wszelkich ucwreh obiorów 
ua p o K ę  LETM 1 4  i  “u żądanie z* 

fiank iwane ł ztadrca >w»u» do

P P , JUl E S  JALUZOT &  C “
w  P A R Y Ż U .

Również wyiyłają atę t t ip ł . t n ie  
próbki różnych materyj, sk ł-daiajjaih  
loaalno zapasy iuagi.z.rnów PRlNTCMPS
Dokładni# om aosyó w liście gatunek i cenę 
jak również marunki dokładuego wyko 
nania r-m ów łeń.

W y s y  k u  d o  w a a y a tk i o h  ł  r a j ó w .  
Do Aurtrji-W egier wysyła git; rówuieś 

obst lunki » t  tożci najmniej z5 franków 
b ez ,ła tu ię , a towary przykrojone n; 
miar^ w yeyła się z p o lsy ż k ą  IT /o , a zaś 
1 podwyżką od ;nny,-h inodnycl
artykułów

K o re sp o n d m c  a  we w szys tk ich  
ję zy k a c h .  4 i ] _ g

W i o  s ó w  n a  t w a r z y ,
r ę b u c l i ,  r i i i n l o n a c h  i  t  p

Ziii(i5C/.yć r ł  sy ku i> f-oźądanyc.h miejsc cli. aby w ię c e j  n ie  
o d r o s ł y ,  by-I oj c> o dż. j ś t}iko poboiuem źjezeuieiii. Łt/r.go i a  don śrfdek 
me żHMpokaja/. Zdz i w i e n i e  wywołuj- tedy mój środek itóry n-e t^Jko 
vłusy nnzezy, ale u s u w a  t a a i c  p o w l .  .n >  t y c n f e  r o ń n ię c J e ,  

więcej, to óajc - i  to pełnę gn - « r i » u c j e  zn skutoa, gdyż się 
Zobowiązuję w razie n i e i s d s  n i e  s i ę  zwrónć pełną L-aleiytośd

Cena małego flakonu 5 z ł ,  wielkiego zł. 10.

M a ś ć ^  p r z e c i w  p i c z o m  
1 0 0 0  g u l d e r Ó  A/

tej daiui e, która po użyciu mojej m a  A c l  p r z  c i w  p i e g o m n e  straci
tuk piegów, JUL i ,-la o  ua robi*ny..l, z e-t ł « tnożci i o c le n ia  słoneczn .go ,

orai; wszeJunsif sz Pd ą% ch zaha-v,!eń skóry.
Za poprzedniem przeełani, m fien ięd zy  * 1 . 2  2 0  fianoo.

Środek do barwienia *ł„s!w ^FO”
^ p r z e w y ż sz a  wszystko, co było dotychczas w tym 

jSl.6’ a PptVrlcldzają to m i p ierw si fryzjerzy  
W ica u ia , gdzie w ed łn g  a eq ?  tfOSW'bdczonia far- 
boją p t. g o ś c i  -ii, w łosy. Moju „ F 0 “ łatw o — _7 ó

*
Farbuje w  każdej 
przy zam ów ieniu

da się  przez każdego z a a p l i k o w a ć ,  
barw ie w łosy  od blond do czarnego i proszę 
pedać w ed łu g  m nżliw uści próbkę żądanych  

w łosów .
jeRl jed jn ym , a iesckcd liw yn i i najlepszym  n a św ie c ie  

j .  środkiem  do barw ienia w łosów .
K a r  e n  t i  5 ,  3  I . - 3 0 .

Ś W I A D E C T W O ,
Od,fi x im (róbka barw nika wkbuów „FR” Lk t b Roberta 

1 'iseiier* iu« zawiera » obu błynifh aui w Nr 1, ani N 'l mftaliczuich 
lub w ogóle dla włoiów i s'ó, s/.todiiwj h pi ląe/rń ś„-fiiyul je,.fc pro 

■inkt roślinny niestko i 1 i wy. ’
W i e d e ń ,  16 Października 1893.

D r. ó a cą u es E a in e r ,  c. k. zaprzysięgły chemik sąd

wLie bezpłatnie.
W y j a i n i e n l a  we w szek izh

,nvy.
sp raw ach  kosn e y  znych lis to-

276 1 - 7



DZIENNIK POLSKI z daią 11 Marw. 1894 r.
 ■

OD 55 ŁAT ISTBIEJACT HANDEL SUKNA
pod firm ą : J . W A L L A C H  i C y n  L w ó w  — R y n e k  lic z b a

M 1  *1 p o l e o a  s i ę .
W

H K & a& fiS& hS
2Si£^$£5SESi5t

Drobne ogłoszenia.
D o n i u s l e n l a  r e i w a l t e

pc 1 ‘/, centa od wyrazu.

o m  z ogrodem zaraz 
K otL utrw skiego 8(5.

do wynajęci*. 
' 140

U ł d y i t k a  poszukuje s ię . Z g ło szen ia  
l i i  io  handlu p. LaJstiidtera, plac Ma- 
rjacki. ” 0

l u  w  S i e n i a w i e  poszukuje 
od dnia I. kw ietnia 1894 w tprawaeh  

spornych i niespornych rutynowanego kon- 
cypienta. Z głoszei ia wprost z podaniem  
warunków. 164

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w y r n u

U r i . ,  I  p e c e lo w y  SęWTsiów przyj­
mie natyc m iast akspalytora albo 

•kspedytorkę poc-itową. 165

n o w ą  k a n t e n i e ę
blisko uii fcsta netto S proc. W iado­

mość u l. Zofji 18. 159

I,. 2114=. O g ł e i M a i e .  Ce.em 
sprzedaży m aterjała z budynku skarbo­
w ego, zwanego „Solarnia* we Lw ow ie  
odbędzie s'ę  14 marca b. r. publiczna  
licytacja. - -  Oferty pisem ne, zaopatrzo* 
ne"w l i ) ' ,  wadyum należy wnosić d i  c. 
k. krajowej dyrekcji skarbu III. D .-parta* 
ment, gdzie można codzienni* przejrzeć  
bliższe warunki licytacyjn e. Cena w yw o­
łan ia  600 złr. C. k. krajowy
skarbu, Lwów dnia 8 . marca 1Ś94.

W blijkażci wystawy na restaurację: 
4 pokoj ■ z kuennia do w rnajecis. 

Ol Z if  1 aa 1. ' ‘ W2

Koresponotucia prywatna.

« J O J c w O c o 2 r o ^ c o n o o e o c  :c o q :

) HE------------L R B A Y Ę  Fam ilii^ U
V, k i l u  1>80 i a  s ł. §

4 Momite wysięk? 11
|  V, m i e  1 4 9  t  * 1 . 1 * 7 0  t
5 1013 p o ln a  Hó,Ni*H L 5 V j

1 Alberta Szkowrona i
3 Lwów, plac hUrjiłchi 1 7 .  k
fo & o o o o o o o o o o o o a o o c o o t ^ ł  u

H A N D EL
H a r j l a  d a i i a b a n a

w e L w o w ie
p .k  a 1287 1 - 6  

u n  ż w l ę t a  w l e l k a n e c a e  w u y -  
k i b l e  t a  w a r y  r  n  r j l e p s i :  J 

J a k e * e l > a  n a  l a ż s z y e i c e n n c b

C s c l g e d n a  Ł n n c l n !  Lekko
nadm ienió m tuzę, że bardzo nieroztro­
pny byt Twój krok, postępując tak aie- 
rraktownie, jak o ezyw iie ie  opuściw szy  
eię na u w sz e , sądziłam , i*  blondynek  
zajm ie me e rolejree, lecz ten w cześniej 
eię opam iętał i dat eobie spokój. A 'e co 
najeiek tw i:.* , te  zaw et po tern niemUena 
zajściu c ig l .p e ia ,  a nieodstę na kole­
żanka opuściła twe t o warzy s t io . .Radzę 
w iec nie opuszczać żadnych k in sertów , 
ani l s t c j i  ańców , m .że  się  złapać jaki 
facet. Twój niedoszły. 316

K nch pociągów  kolejow ych
według zegaru lw ow skiego, ważny z dniem 1. czerw ca 1893 r.

jUg*Vmh
S2to?E2 zęby i szczęti

'.'jiODUje
uUłler denżyetyozno 

tethnłćzne

J E D Y N I E  H E S T Ł U B A C J 4

N A F T U Ł Y  1 O E P F E R  A
1008 1  - ?wa Lwowie, ulica Trybunalska i. 12, 

b d  r o k u  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a ,  posiada w łasuy skład n a j l e p a s e g o  
P i * *  O l O u l h  j 1 4 u O  z  b r o w a r u  J a n a  G B t i a  w  O k o c i m i e ,
które swą dotrooią w szelk ie  iuns piwa przewyższą* jako też PIWA LWOW­
SKIEGO a  b r t fk ra ru  L i l i e n i e l d a  i S n , w e  L w o w i e .  Najprzedniejszew  il ■ W n%̂ Sk mf ^ Ir . [W m •_ S_ ■ —.  .A 1 .p i w o  o k o c i m s k i e  k o  u  tU jC b lo r - ą o  d o  d o m u  2 4  c t , ,  zaś 
l w o w s k i  l e ż a k  m a ir  i o w y  16 » t .  u&  l i t r .  Kuchni* zdrowa, smaczna 
i tania. 1. y ló r  potraw w ielk i. C o d z i e n n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne 
gorące i siniue przekąski śniadankow e, gtfT* Sługom  biorącym  piwo da domu 
na żądanie wydaje eię  bilety  na dowód, że piwo odeinnie jest wzięte.

Wielki wybór win.

Z y g m u n t  F l u s o
W  ed e fi-  B ern o - M caga * T ryea t-L w 4w . 18-0  1 - 5

Krzyż muwrtwy i dygiem hutorewy. B nd ueia , St. fciKw 1893 pierwsze negredy,
ksei i  8 t. Gilles, Aussig a E ., Otomuoleo.

B. B e rg e ra
L ic ó iĄ  ulica  K a ro la  L n d im ia  l.

wielkie z oto medale Paryż B ru k w ią
8 '. l u d  f a b r i i c n /

d l a  s z t u c z n e g o  t a r k o w a n i a  i  c l i e i n i c z n e g o  p r a n i a  
L w ó w ,  u l  S y k u t u c k a  3 0

F i i l e  Wte w a r y k t k k - b  e l ą b n i c h  m i a M a ^ h  f f e n e r c h j i ,

tacs 'tK^łsasEdipticr-jtajijfef *ioogq9s&

" C s  t u c z n e  n a w o z y  S
na obecny sezon p o leca :

Mąkę kościaną, mąkę preparowaną, ouperfosf&ty,

m i  ciylift i DUia Thosase
po eonach przystępnych i dogodnych w-rankash aapłaty

FABRYKI
s z t u c z n y c h  n a w o j ó w  i  w y r o b ó w  c h e i E l c z B y c h  

Romana hr. Drohojowskiego
i:c 8  l - e  iw  K r u k i e n i c a c h .  5

5

Karabele, guz/, a grafy, 
k i e l i c h y  k o ś c i e l n e  s r e b r n e

r.rzędownie c t i h  e a i e .

J. RABROWSEI
L w ow ie, Halicka. 17.t o

M OTTO : Otrzymać t n w e -  e e a t ię  !zać.
Zakład sstuczn rg) f  rbowonia, sppretnry i eh em itz a tg o  ca y sicz su i*  (paro­

l e  m a szy n / i e 'ek try tzn e  ośw ietlen ie; w s-e lk L g *  rodzaju garderoby m esŁiej, 
d am sk i'} i d z iO io n  j w stan ie całym , )"b r trp n .ijm , ;akoteś auoducó^r, m etio t »j 
m ateryj, dr«»uów , f ir^ ek , praw dziw ych korenek i  Ł d .

B t y b h i e  w y l t c i w m i e  o r y g i n a ł M y r J i  w a r w o b  t u a ł  ł  ż a ł o b n y c h .
Wykoa»o!e ni« przewyższana przy L is ic h  o»na.>»
Oost: *ttaki j o  ecoacji fabrycznych prscz wszystkie u j» s  przeciągu 10 dci franco

T y lk o  te  n a r z ę d z ia  i c z ę śc i  z a p a so w e  8 $  o r y g . R ud. S a c k i  
k t ó ie  z a o p a tr zo n e  niniejba%  m orką, ochrońm y i w z ie te  z  n iż e j  
w y m ie n io n e g o  w y łą c z n e g o  s r ła d u .

Do Lwowa p n y cb o d rą :
Z (Lakowa (B erlina, W rocławia, W iednia)
Jf VVsLf3Z2L vy ........................... « • • • • > • •
Z Muszyny - K rynicy przez Tarnów (tylko

? V, do w łącznie * V ,.................................
Z M uszyny-KryuLy i Chabówk. przez Tarnów 
Z M uszrcy-Erynicy prztz Tarnów lub Rze-_ / . - l i i .  .J  I« / e L .n .n l .

P oelągi
pospieszne

3-08 6 01 
801

szów (tylko d “ / .  do w łącznie " / ,)
Z M uszynr-K rynicy pi/.ez Stryj
Z Nadbrzezia i T a rn o b rzeg a ............................
Z Podwołoc^sk; i B.odów (aa Jw. główny) 
Z P iiw o ło ezy sk  i Brodów (u a d w . Podzam.)
Z e Su n a w y .................................................................
Z K im p o lu n g a ........................................................
Z Radowiee  ..........................................
Z Berhosiethu n. S. i C zu d yn a .......................
Z N ow osiclicy  ............................ ...........................
Zc Słobody n .ug iirik iji k o p a l n i ...................
Z H uiiatyna przez H a l i c z .................................
Z BuL-zacza przez HtlWz ..............................
Z B u ł / c a ......................................................................
Z ) S o k a l* .........................................................   • • ■
Z Lawocznez# (P * 8/,tu, M iszkolca, Seren- 

s:a , Munkaeea, Cbyrowa i Stanisławowa,
priea S t r y j ) .......................................................

1 “ S t r y j a ..............................................   • • • ;  ■ ■
Ze Skoirgs, Cbyrowa, Stąj:iM*wowa i Bo- 

rysławi-i, przez S t r y j .....................................

Z* Lw ow a odchodzą:
Do Krakowa, (W U dnla, W roeław ia, Berlina)
Do W a r s ia s ły ...................
Do Muszyny - Krynicy l Chabówki przez

T am o v lub R z eszó w .....................................
Do M uszyny-K ryniey pr e* T arnóa (tylko

od 7 t do w łącznie " / , ) ............................
Do M uszyny-K ryniey prsez Tarnów . . .
Do M uszyny-Kryniey pracz S t r y j ...................
Do N .Jbrzezia i T a r n v b r * e g u ........................
Do Podwołoczysk i Brodów ( t  aw. głów n.) 
Do Podwołoczysk i Mrodów (z aw . P o iła m .}  
Do Soezawy . . . . . . . . . . . . .
Dc Buczacza pr/ez H a l i c z .................................
Do H usiatyna przez H a l i . . ........................
De Słobody rungarrkiej k o p a l n i ...................
Do N o w o a ie lic y ........................................................
Do B*rhouu>thu n. S. i C z u d y n a ...................
Co R a d o w ie e ........................................................
Dc K im p o lu n g a ...................................................
Do S o k a l a .................................................................
Do B e ł ż c a ............................................................
Do B orysławia pr ez d tr y j ............................
Do Łar:-rznogo (M unkieea, S eren iea , Ml 

czkclca, P o z tu  1 Cayrowa priea  Stryj)
Do Stanisławowa przez S t r y j ............................
Do Sk lego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Stryja .   •

2 * 3
2*34

10*11
10*11
10*11
10*11

1 0 * 1 1
1 0 * 1 1

6 Cl

1 0 * 0 0
0 * 4 6

3*61

6-44
6 4 “
6 3 8

I O  4 1  
■ 0 * 4 1

1 0 * 4 1

6*36

3 36 
6*36 
6 4 6  
6 3 6

1 0 * 6 1
3 4 0
3*33

P  o e i ą g  i 
osobowe

9*36 6 * 3 6  0 * 4 1  
9 * 4 19 36i 0 * 3 6

9 3 6

9 0 6

9-46 
9 21 
7 69 
7-ób 
7 79

7-39

8*16

9*16
o s a

:-3S

l * b s
6 * 3 6
6 * 3 1

•5 63 
1) 51

12-61
6 2 6
5 2 6

1 * 0 8

6*30 il  11

0 * 4 1

7 * 1 1

7 * 1 1

7 * 1 1
7 * 1 1

7 * 8 6
7*1

9-2 * 6  -
-  I 8*01

S * 3 o  —  . 
1 0  1 6 1 1 * 1 1  
10 4-J 1 1  -3 3
10*36 3*31

831

10 38

10 36 

9*66
3 3 1  

7 * 8 1
9 66i —
7-21 IO W

7*21
102ry

8*01
8*01

1 0  261 —
3*41 -

7 * 8 6

1 0 * 0 6

1 0 * 0 6
1 0 * 0 6

1 0 * 0 6

B a ż d y , k ‘e  p ł a c i  p e d a lL 1,  nfceiir1
z .m sw ia  z k e i j g j r t i  j

L Zwolińskiego i Spółki w krakowio
dziełk o  J .  B  K w a A n i e w o k i e y o  p. t . 1 _
Podrec i -  k dia płacących podatki J  

i naloiyłcści rządowe j j
zaw icr«js.cy |itiu lotności i w szelk ich  r o * ' \

„ C Z Y S Z C Z O N A ”
•ŻYTNIÓW KA DUBLAŃSKA RAFINOW ANA).

dzajach podatków i aedatka h do nieb, 
wzory pu dai do w ł.d z , o stęplow&uiu 
ksiąg handlowych, o w y szjn ia *  nspojów  

sp iry ‘usowy(;h e t-, et*.
Ceua e g z fm .h r z a  t y l i i  30 ct.
Z prre y ł:ą  pod  opaską 35 ct 

<*leżytość najdogedci-ij przesyłać  
przekazem  poo.ilo y ;> /

Do nabyci* io- o e ż  we w f.js tk ic h  
k8 :ęg*iniuc.b 1^99 1—4

N ocjo  e l w A r i m y

pokój do śtiiadaó 
1 restaoraoja

J a k ó b a  L o i y e n h e c k a
Lwśw ul. Trybunalska I. 4.

P elc a wyborne tr luki, t-ras prze-
kątki z,ijgjiM i gcr.r;e także z ia k o -  
m ite .o d z ień  datzk i. W lestaurat-ji 
z  k  oj fortem nrządscuej podawano 
codzień  obiady, kolacje, ta k ie  w abo- 
uameucie poczuwa >.y rvd 1 0  s ł. Pokój, 
który trzym ałem  poprzednio Kraków*
ek» 1. I ,  został zv . łie iy . D z ięk u jąc
Szaa P. T. P abliczncżcl zn do ty . i  
czesow e względy p ilecam  ę i nadal 

z w* jokim sz nnkicm 
J i k ś b  Ł d w e n b e c b ,  restaurator.

<

A T E S T .
D »  W g*  J .  A .  B  j c z e w d i l e s *  1073 t - ?

o. k dostaw cy nadwornejto, 
w ła śc ic ie la  uprą. r ńoerjł *pirytusa i fabryki wód k polskich we Lwowio.

L t  3 0 , 0 6 6 .  Na prośbę W go Pana s d n i. 4. lipo* '8 9 ;  stw ierdza  
W ydaiał kr ijowj i e  W. ^an zsL ao iłeś '17.57 h ktoiitrów wódki z czy­
stego żyta be2  żadnych dom iess a , na suchym ełodzic w kraj-iwe.j gorzelni 
w D u b la n ich  w k a n jito ji 1S92/93 wypalone' i ł e  żetn ió ck a  ta d j  la bryki 
T ańskiej w Zn esien  u koło Lwowa dostaw ioną z stara 

L w ó w ,  d a l a  3 0  l l p c a  1 8 9 3 .
Czionek Wydziału krajow ego: ( 1 8 )  M arszalek kr j iwy w zastępstw ie :

Sack
t o  P l a g w f t e pod Lipskiem.

Poleca swoje najnowsze patentowane SIEW 
rzę-oafi! i najnowsze pługi. u ii„b "b U ie  c ła  z> <
łośei i lekkości.

S IE W M K I o 9 do §5 
i, Wzór trwa-

8 .

•231 1 -2O ł ó f f a y  s k ł a d  d l a  C t« ż ic |I  a

A  , B a b e r a  S y n ó w
L w ó w ,  u l i c a  J a o i c i " o ł i c \ a .  U e z b a  1 3 .

brykciyński m p W errS łD iyn sk l m. p.

, & a n f e  b e l a  S c h m l e d  u .  n i c h t  b e  Im  h c h m i e i l o l ! "  — mówi stare
przysłowie.

Takowe może się  s łu szn ie  odnosić do m ego m ac-zynu , gdyż tylko in terts w talioL  
rozm iarach jak łój, ma przez zakupne za ;«!ó'»kę w ielk ich  zapasów towarowych  

i iijnyeh korzyści, sk iom ne wydat i, z których kupującv korzysta. 
P r z e i > y « z u e  w z o r y  d l a  o a e b  p r y w a t i ł y c l i  g r a t i e  ■ f r a u c o .  

Obfite L z i ą ż k l  c  w z o r a m i ,  jakich d tąd nie było, d la krawców a iefiankow aae.

M A T E R J E  N A  U B R A N I A .
Peruwlen i doskirg dla W itlebn. Uuofaewleńału-a, prze- i«*De materjf n i mwadury 
c. I k. m .evu ikój, także dla weieransw, airaży ogniowych, gimnastyków, liberje, 
eukua * bilardy i stołikl do gry, pokrycia pnw zswe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwekle, mąterłe do graa a, pledy do podróży t a 4 -14 Cuwateb e, 
r&eteloft, cw a le , czysta wełniane t e w f l  i y  trak lez t b « ,  a ni« t*i i l  a r m a t y ,  
z* które nie wart > opłacać krr.wca, p< 1 3* J IA J  ł i T I L J i H O t S l j . l  . B e i  n o  
(Msceheeter aistrjzcki). Nujwlękazy oklod fabytuny suLia w wartości ’ ,  mlljona 

M o z e y lk a  t y  k o  k i  z a l i c z k ą .  Korczpo idt-ueja w języka jh: nie-2««fcl - - -  * - . . .  1 ’ ‘ *m.e fcim, Oie«kin, 'węyłfrtłtlm, f c Uki«i, dljuklM, frEiuiiiikiA i AngislikiB

4 © O o e  €>0-;-CS* «l'€>€Hb'*P
TO A K ZYST W O K R 1J0W E

dia hand u i przemysłu
. pod^e do w‘ndonK.śoi, że na zadanie członków Łtopatrayło obecnie 
m swoje składy we Lwewle, p n y  ulicy Akademickiej 1. 2, w Kra- 
t  kowie, S ław kow ski I. I, oprócz własnych wyrobów korciyńsklch

takie we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótna, szyfony i szyr- 
tyngi. Poleca również własnego Wyrobu kołdry z najezystej wełny 

i materace po umiarkowanych cenach.

O-uniki i próbki towarów wyayła s :ę na żądanie franko.

1043 1—4

*JtaJdk&&£ iddckJ&dUcśddto

D yrekcja.
l o o e o  c o i § o o o o o :

7 4 V >  A n  wszelkich wyroków koezy* 
karskich w S a m b o m

jpolece m a  a r e a m o  w ielk i wybór kc 
'sz_J ków i koszy pod kfsiwty robione

do

IT w sgm . Godziny. dmkow*ne grubemi liczbami ozuaezają porę noeną od 
godziny 6. wieczór do godziny 5. minut -V. r»no.

Rozkłady jazdy w formacie kietzoukowym są do nabyci* w biui* 1 informa­
cyjnych, kzsach sta-yj ny b i u k> nduktorów.

wszony, walizy i' kufiy do podróżj’, 
ugury do npinunia sukien, w ózlł i koły 
eki, łóżeczka dl* d .iee i. Prawdziwą 
•zetaą, sgrouś*, a-Ua, balkonów I nie

tka i letnich Ntjr> einlejsze, nąjtiwul- 
'eze i i.ąjpr iłty ez i ie;*ze wyroby ueb los e 
, .edyńcze, półokrągłe, poręczowe, sza 
c-bowe, frac. iu ik i goty k>e całe garni- 
.ary, lub pojedyńcao, naturalne i kj>lo- 
rowr, tudzież pizyjmuje zan .ó .ieata  wy 
ylaiań krzesrł, wózków, bryczek, faete- 
uów i powozów, oraz wszelki-h w rakres 
koszykarski wchodzących wyrobów sżu 
rowyeh, palmowych (imita ji) z łoty, 
t zc i y, bambu u, i iu , s tniku, t >ś u 
i plecionek, wykończając Ukewe z e l e  

g a n c j ą  t r w a l e ,  a t a n i o .

G S 1 E S - S 0 Z E
H 4 Y U G L

na:ł  <*tduitijSze klim; tyc/ae uzlrow-skc w ci misekim p łuduiowym T yio lu. Sezon 
J ° cd i. -Wrześni* do l CzerwW Prospekt* prz^z Zarząd uzdrowiska. JANA RIEDLA
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KANTOR WYMIANY 

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
k u p oje  i ip r s td a ja

in lk leo  nim papiry i metr

W"E L W O W re

po k n r u e  d iie n n y m  n a jd o k ła d n ie jsa y m , ni* licaąc ó a d n .j  prow iaji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l •  o a

4 V / o  h I p o ł ® e * B e ,  WIO i  1

j * '  l i s t y  h lp o te e * n e  p r e n ą ja w a n e ,
JOJ n m b e l  p re n ą ji ,
4 '/ ,%  l ie ly  Tou* a n y i t w e  k r e d y to w e * *  i l r a . i i l t | a ,  
4 ' / , .  ,  B a a l a  k r « j o w e s « ,
* U i* p « * j e a k f  k r * j * * * ą  { t l i c y j e k * .
4 °U  p o i y e t k t  k r a j .  * a l .  k e r e i a w ę ,
4 * / ,  p o ż y ć  a k c  p r o p i A « e y j o ą  * * L J e > ,a U ą ,

5 ° / ,  „  w b m k * p r lś * k A y
4 V / 0  p o i y c « k f  w  ę * l e r * k i e j  k o l e i  p a 6 * t w « w * j ,

l i  A l f r e d  R a s s l  w  O p a w ie
K  au8tr. Szląok

H A W D E Ł  I 4 N I O I
s a lo io n y  w  r o k u  1837,

poleca 1*21 1—?

zdolni do liolkowoua oosiooo tozdop todzoio
hurtownie I drobiazgowo. — Próbki i cennik gratis i franco.

b p p s w -  * * » : I P P T 4  j f z g w ^ ą p p t H

M O I

poleca najtaniej w ł z e  u e g o  w y r o b u

K o s z u l e  s i l o n o w s
 pa zł. 1*05, J-55. 2, ż'25, 2--50 1 8.
kś 9 BKH I r  z przsdoL'1 pikowca i i fał* 

dzikami (zakładkamij j « zł. 2 ’75 1 3. 
H M i u l e  kulorowe, kretoa^w i 

oifortewc pc zł. 3‘50 i 2‘75. 
B e a s i t l e  n s  e u a  pc u .  185, 3, 

ozdobione na wzór ukraińskich po
*1. 2-40, 3 60 i 8.

K .*ecaię d l a  e h ł* p a h 4 ir  p,

* v % p r o p lo a c y lm ą  * f f l e n k 4 ,
4°/* w c f i e r e k l e  o b l ig a c j e  ia d a m n U a c y jm r .

at. 1-40 1 U d .
U a l i a u y  d l a  r h ł a p a k ó w  po

85, 95 et. 1 u  l lJ. 
T A ł M i z a l k l  * k o łak j-ram i 60 t>L

które to papiery Jakotel I wszelkie ronty M ttrjacUo I wąglortkio 
Ka ,' ,r wywiany B uku  wpotecmego zaw uo kupuje I iprzodajt

po cenach najkor%ystniei»%ych.
U W A G A : K antor wymiany Bank# hipoteoanugo prayjmuja od 

P. T. kupujących w nelkia wylOSOWUe, i  JUŻ płatlO a lo j- 
mowo papiery wartościowo, ruda *4 zapadła kupony za 
gotowką, baz wszoikiogc potrąeouit ; aa* Euuiiojccpw*, jw
dyn ia  sa  potrącaniem  r»Mcay%<«tyoh kozutów

Do efektów, u których wyceerpały »ią kapeny, doatarCM
nowych a r k a r sy  k u p o n o w y ch , m  zw rotem  krautów, które sam ponosi

00000040000000000
wwm     '.li" ■

W n t l u i  a : -Jozei L asków  nieki.

KAJJ&HOSY
po et. W, sł. 1.65,1TB, 1*45, 165, 180. 
KOI N IE R /L  tuzin po zł. 2 40 i 180 . 
MANKIETY taoia , < u t l  4 8v.
CHUSTKI płóoiean*, tarli, po zł. k‘40. 
KAFTANIKI letnie <d potu

i siatkowe ]>-> et.
tara

bawełn. 
, 00 do zł. V U  
u yzoŁ J s s s t  
laoryeutyw.

K B A W Ą T Y
w M tfw ląhtzym  w ybór**.

BIELIZNA letnia weła. nroL X 
sprzedaję p« i»uaea fahryczny

Zamówienia ■ p*5Wtaoil wykonają
1000 1—fłi<* ajs1 srjjjnlfJ.

» T  Diinj D m i
M illd  l i liii UUllllł! - * |

chcąca zaopatrzyć d o n  swój w dobre ;.rty' u ły , n i"  tylko slownie 
z&cliwabnic, cle rzeczywiście z dobroci i zalet wjj>rid»<*wahe, raczy 
la-“kaw je zwrócić i w igę na incją iinnę, która cbkła.la .starań, by 
swoich odbiorców ja k  najwi o oj zadowi.lic i to tak co do jakości 
towarów, jiik  i cen najprzystępniejszych, o ezedb dowodzi nastę­

pujący wyciąg mały z cennika.
Z szacunkiem

L eo n ard  Solecki
w,-. L w o w ie , u l .  B a to re g o  l. 2.

Z powodu znacznej konsumeji przedświątecznej CU K IER i inne 
towary znowu potaniały.

1 k!. c t s k i u  najlepszego w g ło w ie ........................................................

I

częściowo
” j, w kostkach i n .ąoŁ «e..........................

m i g d a ł ó w  u jpiękniejszych wybierauj : h ..........................
,  b*ru co ła d n y c h .................................. ....

r o d z y n e k  • u ł t a f i s k i o h  bez p«stek na, pięknie.szy^b
,  n pięknych . . .

9 E lo m *  duże z p estk a m i..................................
„ Ca, mych koryntek d r o b n y c h ..........................

d m k t , l i  a l * f c * » n d r y j * k i e h  a y b c r o w y e h .................
. c ai la  l d> Lniejsze bardzo dobre.....................

f i g  s i i ł t a d  s  Vloh bardzo ła d n y ch ..........................................
o „ d a n k o a r c h .................................................

c y k  mży obieranej n * jp ięk n ''jszej...............................
m r a n o lm i  smażone ż ó ł t e ............................................................
m i s i u  do potraw z n a k o m ite g o ...............................................

B znakom i teg>. . . ............................................
o i r a l o u  najpr*ednio;*zego  ...................................................
s ł o m  n y  g obej . .....................................................................
m ą k i  pszennej najpiękniejsnej „W  1“ .....................................

„ n b iidz • ludnej „ W ..........................................
i ,  „ n ładnej nr I .............................. .....................
D r o ż d ż e  codziennie świeże wiedeńskie niezawodne *,'» bl. .

Nadmieniani przytem, że taopatrzyłem mój skład w doborowe 
tylko naturalne win.1* białe i czerwone z własnej piwnicy na 
Węgrzech, które bez konkurencji polecam najtaniej, oraz koniaki, 
dobry rum bremski i wódki, rozwsy i likiery, tak krajowe jak 
i zagraniczne

Utrzymuję na akładzie codziennie piwo butelkowe, z browaru 
Kleina, 1 flaszka 8 ct Piwo pilaneńukie 1 flaszka 18 ct.

Wsielkie inne towary po możliwie najniższych cenach.
Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotny pocztą.
Powyższe ceny tylko w han i . I eona Soleckiego, przy ulicy 

Batong,*' 1. 2, we Lwowie, jck już Szanowna P. T. PubUcznośó 
miał# sposobność przekont i Bię i na której łaskawe względy z całą 
ufnoćcją liczę. 124S 1—4
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f / y  C e n y  Z t t l ś o n e  w skutek niskiego kursu srebra.
P O D  GW AKAM CJA 

ciążko posrebrzane zastawy i nakrycia wszcifc ego 
rodzaju, kaset/ wyprawno, aarwlay 

do kawy. herbaciane trzonki
od n a j p o j  e d y  ó c  z b z y  ch

aż do S  ^

%

n a j b o g a t s z y c h  
w wykonania. ✓ hoteli, rostaurmoyi 

‘ irh , Jakoteżi kawiarń 
pensjonatów I mouaży 

i t. d.
W c U l  s p o d u l  b l a t y .

Rab/ad eribra jest na każdej 
sstuco stemplowany, iafcoteż

” 3 *  i  C H ftlS T O F tE
i nar ta ochronna.

Jedyne «.-tęp8t*o czystego srebra.
12 lyte* Zł. ; 6 50
12  grał'ków n “6\r.O
?S UoAów n 1 7*—-
?2 i»łr*łczykóvv n Jf»“—12 nożyk-'w „ : V—
12 |jiet*A*?k 8-50 I

2 Łył. do o* kawy 7-^
1 cLooLla 5*30

chcchełka 3 20
ł)ik< do Jarayn 4 —

2 pudninwek 8 25 
1 włrtel cdo ia la fy  l -̂.o

łWKT-aw.Taiawt-  JUKmWgCiTOfct̂ ĝMUAHlM

W 1 MJDa P.T.

R .  D i t m a r
we Lwowie

p o l e c a  12^  I — ?

z własnej fubryki w Znaim

ja k o  t o :

całe klozety, wszelkie muszle i 
przybory do tychże, czę■r  i d<j 
ozdoby i użytku przy wodocią­
gach, z fajansu i majoliki arty­

stycznego wykonania.
R y s u n k i  i c s n n i k i  n &  ż ą d a n i u  f r a n c o .

O t lp o w ie d z ia ln T  z a  re d a k c ję  A d a m  K r a je w s k i , P a p i e r  z - f a f c r y k i  e z e ila ń s k ie j. Z  D r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o 4, p o d  z a rz ą d e m  F r a n c i s z k a  K a t tn e ra ,


